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Dziś fascynująca 

liga NBA. Na proś- 

bę kilkunastu czy- 

telników, między 

innymi Moniki 

z Ustrzyk, Marcina 

z Tuczny, Doroty 

z Iławy, „Alexis” i 

„Amandy” z Lublina, 

Krzysztofa ze Szcze- 

cina, Radka z Socha- 

czewa i Łukasza ze 

Szczecinka — plakat 

MICHAELA JORDANA 

i ciekawostki z zawodo- 
wej ligi. 
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Z NOTATNIKA 
CHYZIOFRENIKA 


Dziś proponujemy „LATARNIKA” 
teqd 


] CZYŻBY LATARNIK 
1/ RZUCH. FALENIE 


ZE 


W poprzednim nu- 
merze Madonna, 
a dzisiaj George Mi- 
chael! Kochasz jego 
piosenki? Lubisz je 
śpiewać? Spróbuj 
z oryginalną muzyką! 
Soundtrax Ci w tym 
pomoże! Oprócz ka- 
sety z utworami 


| STO NAGRÓD CZEKA! 


F=j 
e 1 do 26 (po jednym w każdym numerze gazety). Nade- 
s następnym DUO 5 słane kupony nie muszą mieć numerów kolejnych, ale pa 4 
Już w IEZIEMSKI KOM musi ich być 21. , low Sm 
NOWY NI 3 a Kis MOŻNA: zdobyć jedną ze stu (100!) nagród przygotowa- pkqaradowcc Z 
im: h planecie Kini nych specjalnie dla Was. Między innymi: wycieczki do © 
aw nim. joe odkrycie na -F mponu Londynu i Legolandu, najnowsze rowery, deskorolki, 1 
Rewelacyln ki degustacji! sza walkmany, zabawki znanych firm zachodnich, książki z 
czne skut I i albumy wydawnictw BGW, Panda, Egmont American 
Kosmt i i i a e 
talolitem (Disney), kasety wideo i płyty kompaktowe, superkoszu: 
© KOPY z tra Fomole Iki „Świata Młodych”. E 
kon To naprawdę nie jest trudne! Kupuj „Świat Młodych”, — 


r) Gangsterzy 


Wielki Konkurs „Świata Młodych” 


WYSTARCZY: zebrać 21 specjalnych kuponów drukowa- 
nych w naszej gazecie w styczniu, lutym i marcu 1992 
roku. 

TRZEBA: włożyć je do koperty i po zakończeniu kwartału 
(do 15 kwietnia 1992 roku) wysłać pod adresem — „Świat 
Młodych ”', ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, z dopis- 
kiem: Wielki Konkurs. Nie zapomnijcie o własnym imie- 
niu, nazwisku i adresie. Kupony będą numerowane od 


zbieraj kupony. Nagrody czekają! 
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*Glub Tropicana” 


"Fali" 
*One More Try” 


w wersji oryginalnej 
i instrumentalnej 
— słowa piosenek po 
angielsku. 


w sprawie Bambo 


Bardzo daleko nam do Europy, skoro 
u nas ludzie są prześladowani z tak 
błahych powodów jak kolor skóry. Za- 
chowanie nasze świadczy Jedynie 
o tym, że choć wyszliśmy już z jaskiń, to 
nie Jesteśmy jeszcze krajem cywilizo* 
wanym. Marcinie, nie przejmuj się za: 
czepkami i wyzwiskami — zignoruj Ja. 
Wiem, że to trudne, ale wierzę, że Ci się 
uda. Chcę, byś wiedział, że są jeszcza || 
ludzie myślący inaczej niż ci z Twego 
otoczenia. Trzymam za Ciebie kciuki! 

Przemek 

List Przemka — I inne przychodzące 
do nas w tej sprawie — prześlemy 
Marcinowi, któremu poświęcony byłre- || 
pórtaż w 97 numerze „ŚM z dnia 
38 gludnia ubiegłego roku. 


Pasożytnictwo 


Od kilku miesięcy w mojej klasle | 
wszyscy zaczęli odgrywać rolę pasoży- || 
tów. Gdy tylko w czyimś ręku pojawisię || 
paczka paluszków lub innych przysma- || 
ków, zaraz otacza go reszta klasy |) 
z okrzykiem „spóła, przecież jesteś 
dobrą koleżanką”. Ofiara, z obawy 
o swą pozycję towarzyską, rozdaje 
wszystko, zostawiając sobie marnie 
wyglądające resztki. Jeżeli zaś odma- 
wia podzielenia się, bo sama chce mieć 
coś z tych paluszków, zostaje nazwana 
„chamem lub „małpą”. Pozostaje 
więc wybór pomiędzy żywieniem włas- 
nym kosztem gromady pasożytów 
a twardą odmową grożącą utratą sym- 
patii klasy. A może przyłączyć się do | 
grupy wykorzystującej „dobre koleża- | 
nki*? | 

Monika 

Dobry obyczaj wymaga, by posia- 
dacz przykładowej paczki paluszków. 
poczęstował nimi swych kolegów 
— wszystkich, którzy się w tym momen- 
cie napatoczą. Jeśli ktoś nie ma na to. 
ochoty, nie powinien przynosić do szko- 
ły rzeczy łakomych, a łatwo podziel- 
nych. Częstowani nie powinni brać tych 
paluszków garściami — 1 czy 2 cał- 
kowicie wystarczą. Natomiast jeżeli 
właściciel dóbr pożądanych zażera się 
nimi samotnie w kącie i nie zdradza 
ochoty do częstowania kogokolwiek 
— (o trudno. Narzucać mu się jednak 
nie należy. 


Ludzie pomóżcie | 


Jestem fanką NKOTB. Tak się składa, 
że cała młodzież z sąsiedztwa nienawi- 
dzi Dzieciaków. Pokrzykują za mną 
„patrzcie, idzie Jordanka' itp. Z począt- 
ku nie zwracałam uwagi, ale robi się 
coraz gorzej. Na chodniku przed na- 
szym domem pojawił się napis „Precz 
z NKOTB*”". Próbowałam z nimi poroz- 
mawiać, ale bez skutku. Co mam robić? 

„dordanka” 

Nie reagować. Przezywanie, draż- 
nienie bawi najczęściej tylko tak długo, 
dopóki widać, źe ofiara się przejmuje. 
A swoją drogą, może za bardzo ob- 
nosisz się ze swym uwielbieniem dla 
Dzieciaków, co zapewne denerwuje 
Twoich kolegów? 


W sprawie „„Marmurki” 


Piszę do Was w sprawie Zuzi „Mar- | 
murki”. Zuziu, wiem, żetookropniebyć | 
wyśmiewaną i wytykaną palcami, ale | 
ubieraj się według „własnej mody”. 
Być może wtedy Twoi koledzy zauważą | 
wyższość kolorowych ciuchów nad ma- | 


MIŁOŚĆ I PIĘŚ 


Mam 15 lat. Gdy chodziłam do 
szóstej klasy, doszedł do nas drugo- 
roczny chłopak. Zakochaliśmy się 
w sobie | zaczęliśmy ze sobą cho- 
dzić, czego dziś bardzo żałuję. Z po- 
czątku układało się dobrze. Z jego 
strony wszyscy nas akceptowali, ale 
moi rodzice uważali, że nie powin- 
nam się z nim spotykać. Widywałam 
się więc z nim po kryjomu. Po jakimś 
czasie zrozumiałam, że robię źle. 
Darek pije alkohol, ma bardzo złą 
opinię wśród młodzieży z naszej 
miejscowości. Kiedyś na zabawie 
bawiłam się z Markiem (w tym cza- 
sie nie odzywaliśmy się do siebie 
z Darkiem). Kiedy Darek się o tym 
dowiedział, pobił Marka. Było to dla 
mnie straszne. Od tamtej pory bije 
każdego chłopaka, który ze mną 
zatańczy lub tylko rozmawia. Nie 
wiem, co mam robić, dłużej tego nie 
zniosę. Nie chcę już z nim chodzić. 
Próbowałam mu wytłumaczyć, że to 
nie ma sensu i że już go nie kocham, 
ale on nie chce słuchać żadnego 
tłumaczenia. Boję się, że gdy go 
zostawię, będzie bił chłopców, któ- 
rzy się do mnie zbliżą. Pomóżcie mi! 

„„Załamana” 

Z początku był fajnym kolegą, 
a później poprosił mnie, żebym 
z nim chodziła. Nie mogłam przyjąć 
tej propozycji, bo już od czterech lat 
miałam swojego chłopaka. Odmó- 


wiłam mu I zaczęła sią afora, Groził 
ml, że zrobi wszystko, żoby to zo- 
psuć, Pisał do mojego chłopaka, ża 
sią zo mną całował, ża sią apotyka 
my I różne podobna klamstwa. Pa 
wol w to nio uwiorzył. Byla bójka, 
która dla mojego chłopca skończyła 
się pobytom w szpitalu. Boję salą, bo 
Grzosiok |ost zdolny do gorszych 
rzeczy, Go mam robló? Przecioż nio 


mogę zerwać z Pawłem tylko dlate- 
go, że boję się Grześka. Pomóżcie 
mi, błagam! 


Dona 

Najłatwiej byłoby odpowiedzieć 
„Załamanej”, że sama wiedziała, 
w co się pakowała. Że przecież 
powszechna opinia o Darku nie mo- 
gła być jej nie znana. Że stosunek 
rodziców do niego też dawał do 
myślenia. Że podjęła świadomie ry- 
zykowną decyzję chodzenia z tym 
chłopakiem, a kiedy się człowiek 


docydujo na ryzyko, musi się liczyć 
z coną, Jaką mu przyjdzie zapłacić 

Najłatwiej byłoby tak właśnie na- 
plsać, z czystym sumieniem, bo to 
przocleż prawda. Tylko żo drugi list, 
od Dony, ńwladczy o tym, żo Jednak 
prawda niopelna. Dona zrobiła to 
wnzyatko, co nalożało zrobić, by nie 
wojść w związok z brutalom, zabija 
ką który po to, co chca mloć, 
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sięga siłą — a przecież stanęła 
przed tym samym problemem co 
i„„Załamana”. Nie może się uwolnić 
od agresywnej obecności niechcia- 
nego chłopaka. 

Czy można tych chłopców jedno- 
znacznie ocenić jako łobuzów, do 
których żaden argument nie docie- 
ra? Każdemu prawie, nawet najła- 
godniejszemu człowiekowi, zdarza 
się, kiedy go wszelkie sposoby po- 
rozumienia się z kimś drugim za- 
wiodą, zacisnąć w bezradnej wście- 


kłości pięści, a nawet udorzyć 
Wstydzi się potem tego Możo 
I z tymi chiopcami jest podobnie? 

No więc próbowałabym jeszczo 
raz porozmawiać I zdecydowanie 
Jasno, bez niedomówień, ale | bez 
złości, zniecierpliwienia, „dogryzą. 
nia” wyjaśnić swoją decyzję o za. 
rwaniu, Jeśli to nie pomoże. 

Jeśli to nie pomoże, to znaczy, żo 
macie, dziewczyny, do czynienią 
z chłopakami, którzy uznają tylko 
argument slły. Trudno,'trzeba przy. 
jąć w obronie narzucony sposób 
walki. Niech Darek I Grzesiek ną 


tkną się w Waszym bliskim otocza 


niu na kogoś, kto jest silniejszy, 
kogo się przestraszą. Przy kim nie 
będą mieli odwagi podnieść pięści 
Jak sobie zorganizować taką ob- 
stawę — nie wiem. Rozejrzyjcie się. 
może ktoś z przyjaciół, kuzynów, 
kolegów zechce Wam potowarzy- 
szyć w roli... straszaka w dyskotece. 
na spacerze, w drodze do szkoły? 
Wiem, że ta rada Was nie za- 
chwyci, mnie teź nieco mierzi, że jej 
udzielam. Ale innej znaleźć nie po- 

trafię. 
ALFA 


© Mam 13 lat i dużo koleżanek, 
ale nie mam przyjaciółki. Chciała- 
bym korespondować z dziewczęta- 
mi z całego świata. Moje hobby to 
rap, NKOTB, podróże i stretching. 
Odpowiem na każdy list w języku 
angielskim lub polskim. Zdjęcia mi- 
le widziane. Agnieszka Wierzbińs- 
ka, ul. Kraszewskiego 3, 37-100 Łań- 
cut, woj. rzeszowskie. $$ Czołem 
Ludziska! Jak każda piętnastolatka 
spod znaku Byka lubię słuchać dob- 
rej muzyki (szczególnie Roxette), 
czytać książki i chodzić na spacery. 
Zawsze staram się być wesoła i ży- 
czliwa. Piszcie do mnie wszyscy 
naraz i po kolei. Odpiszę na każdy 
list, jeśli w kopercie będzie znaczek. 
Joanna Orłowska, ul. Witomińska 
8/24, 81-311 Gdynia. 

© Chodzę do VI klasy. Szaleję na 
punkcie Scorpionsów i Roxette. 
Uczęszczam na zajęcia baletowe. 
Kocham wszystkie zwierzaki, 
psy i koty. 
Zbieram naklejki 
i opakowania od 
czekolady. Cze- 
kam na listy, mile 
widziane  zdję- 
cia. Małgorzata 
Wnęk, ul. Trzech 
Koron 4, 34-450 
Krościenko — n. 


a najbardziej 


Dunajcem, woj. nowosądeckie. 

© Jestem dwunastolatkiem o ogrom- 
nym poczuciu humoru. Lubię cho- 
dzić na dyskoteki i tańczyć. Upra- 
wiam jogging i bardzo lubię koszy- 
kówkę. Moim marzeniem jest po- 
znać czytelników naszej ukocha- 
nej gazety. Pi- 
szcie do mnie, 
a na pewno od- 
powiem. Zdję- 
cia mile widzia- 
ne. Rafał Kaw- 
czyński, ul. Siele- 
cka 24/39, 41-200 


Sosnowiec, woj. 
katowickie. 
© Moimi idolami są: Arnold 
Schwarzenegger, Jean-Claude Van 
Damme, Bruce 


Lee i Sylwester 
Stallone. Piszcie 
do mnie! Janusz 
Snarski, ul. Mic- 
kiewicza 81a/11, 
17-210 Narew, 
woj. białostockie. 
© Chodzę do 
VII klasy, intere- 


suję się muzyką, filatelistyką i spor- 
tem. Gram na pianinie i uczę się 
angielskiego. Chciałabym korespon- 
dować z młodzieżą w wieku od 12 do 
16 lat. Magda Mitras, ul. Pszczelińska 
99h m. 6, 05-840 Brwinów, woj. war- 
szawskie. ©g Cześć wszystkim ma- 
łym, dużym, we- 
sołym, smutnym, 
zakochanym i tak 
dalej! To ja, zwa- 
riowana nastola- 
tka z poczuciem 
humoru. Szale- 
ję na punkcie 
NKOTB i Ches- 
neya Hawkesa. 
Interesuję się sportem i muzyką. 
Nie interesuje mnie nic, co poważ- 
ne, bo sama jestem mało poważna. 
Może ktoś z Was miałby ochotę 
mnie poznać? Jeśli zdecyduje się do 
mnie napisać, niech przyśle swoje 
zdjęcie. Katarzyna Banna, os. 
XX-lecia 12/17, 83-140 Gniew, woj. 
gdańskie. © Mam 14 lat. Moje 
hobby to sport, muzyka, rozrywka 
i pisanie listów. Lubię podróżować, 
poznawać nowych ludzi w moim 


wieku. Katarzyna Brauer, ul. Samo- 
tna 3/12, 41-908 Bytom-8, woj. kato- 
wickie. €g Jestem ciemną blondy- 
nką o niebieskich oczach. Mam 15 
lat. Jak każdy typowy Lew lubię 
uprawiać sport. Słucham muzyki di- 
sco i rap. Chciałabym korespondo- 
wać z osobami o podobnych zainter- 
esowaniach (wiek nieważny). Zdję- 
cia mile widziane. Magdalena Olej- 
niczak, ul. Wschodnia 49/42, 90-267 
Łódź. © Jestem wesołą jedenas- 
tolatką, która lubi muzykę, zbiera 
zdjęcia i plakaty piosenkarzy 
Chciałabym korespondować ze 
wszystkimi. Czekam na listy. Beata 
Kacza, Krosinko 13, 62-050 Mosina, 
woj poznańskie. © Jestem pięt- 
nastoletnią, zielonooką blondynką 
spod znaku Wagi. W ludziach cenię 
przede wszystkim poczucie humo- 
ru, szczerość i wyrozumiałość. 
Uwielbiam tańczyć, śpiewać, space- 
rować i śmiać się. Szukam przyja- 
ciół niezależnie od wieku i płci 
Agata Rożniatowska, ul. 11 Listopa- 
da 12/25, 18-500 Kolno, woj. łomżyń- 
skie. © Hej! To ja, zwariowana 
czternastolatka. Mój znak zodiaku to 
Baran. Uwielbiam zespół Roxette 
Lubię czytać książki, tańczyć i śpie- 
wać. Marta Kruk, ul. Słoneczna 4, 
67-112 Siedlisko, woj. zielonogórskie. 


będziecie się ubierać w dżins, Wasze 
miasto wyglądać będzie monotonnie? 


| 
| 

| 

| rmurkiem. A może uda Cisię przekonać | 
| „marmurkowiczów”, że jeśli wszyscy 


Możecie do nas pi- 
sać za darmo. Wystar- 
czy wyciąć zamiesz- 
czony obok kupon 
i nakleić na kopercie. 
Zasada ta nie dotyczy 
rozwiązań wszelkich 
konkursów — te bez 
normalnych znaczków 
| N/ nie biorą udziału w lo- 


aaanananami 


j "OPŁATĘ POCZTOWĄ "(I 


sowaniu nagród. 


W tym roku obowiązuje nowa zasa- 
da drukowania ogłoszeń w Kąciku 
Przyjaciół i w Biurze POD. Pierwszeń- 
stwo w kolejce do druku będą miały 


listy, do których dołączycie co naj- , 


mniej 8 kuponów z Kleksem. Zasada 
ta obowiązuje również w naszym no- 
wym Kąciku Życzeń. Jeśli chcecie, by 
na łamach „ŚM'” ukazały się Wasze 
gratulacje czy pozdrowienia w odpo- 
wiednim terminie — piszcie z miesię- 
cznym wyprzedzeniem. Gdy nakleicie 


UWAGA! TO WAŻNE! 


na kopertę nasz bezpłatny znaczek, 
powinniście liczyć się z tym, że prze- 
syłka „poleżakuje'” dodatkowo na po- 
czcie ok. 10 dni, oczekując momentu 
wykupienia przez redakcję kolejnej 
partii listów. 


> APRX 


KUPON N 


a 


WaSA31X 


WOEZZEORRCC SOO FO TOCZY MASZE SPLAWY ge 


Uwaga, chłopcy! 


Jutro 8 marca! 


GDYBYM 


DZIEWCZYNĄ... 


Ach, te dziewczyny! Czasami skar- 
życie się na nie. Ale czy życie 
w szkole bez dziewczyn nie byłoby 
nudne...? Kilku chłopców ze Szkoły 
Podstawowej nr 330 w Warszawie 
poprosiliśmy, aby wyobrazili sobie 


siebie samych w dziewczęcej 
rze. - 


skó- 


Ha! Hal 


ani skarżypytą 


Grzosiok: Gdybym był dziowczyną, no- 
alibym miniapódniczki I długle włosy 
lakie trochą pofalowane, Czasami cze 
aalbym sią toż w warkocz. Koniocznia 
chelałbym miać niebloskie oczy! 

Marek; Gdybym był dziowczyną, szmi- 
nkowalbym soblo usta na różowo, Nosił 
bym toż modno ciuchy, raczoj aportowo 
Byłbym na powno szałową dziowczyną 
Wszyscy chłopcy oglądallby sią za mną 


Pawol: Gdybym był dziowczyną... Ona 
prawio wszystkie skarżą w szkole | pod- 
lizują sią nauczycialom. Ja byłbym inną 
dziewczyną, taką która nie Jest lizusem 


Przemek: Jośli bylbym dziowczyną, to 
częściej dawałbym chłopakom odpisy 
wać prace domowe I ściągać na klasów- 
kach. Poza tym nosiłbym długie włosy 
Dziewczyny powinny nosić długie włosy, 
aby odróżniać się od chłopaków 

Karol: Gdybym już musiał być dziew- 
czyną, to ubierałbym się na sportowo 
| czesałbym się w koński ogon. Miałbym 
prawdopodobnie wielu fajnych kolegów 
w szkole i na podwórku i najlepiej na 
całym osiedlu jeździłbym na deskorolce. 

Maciek: Jestem pewien, że gdybym był 
dziewczyną, to od razu powyrzucałbym 


na śmiecie wszystkie kasety z piosen- 
kami New Kids On The Block! One mogą 
tego słuchać dzień | noc. To już naprawdę 
jest nudne. Na każdej dyskotece zatruwa- 
ją nam życie tymi „Dzieciakami”. Gdy- 
bym ja był dziewczyną, słuchałbym me- 
talu I rapu 

Sebastlan: Gdybym był dziewczyną, 
bylbym miły I sympatyczny dla swoich 
kolegów z klasy, Zawsze pożyczałbym im 
pieniądze na zapiekanki w szkolnym 
cocktall-barze, Z pawnością nie byłbym 
gadułą I plotkarką. Miałbym krótkie, czar- 
ne włosy | bardzo długle nogi. Może 
nosilbym buty na wysokich obcasach 

Bartek: Gdybym był dziewczyną, to 
chciałbym być modelką albo aktorką 
A najlepiej byłoby, gdybym był podobny 
do tej pani, która w telowizji reklamuje 
szampony do włosów ELSEVE. Ona jest 
super! 

Michał: Gdybym był dziewczyną, czyli 
na przykład moją siostrą..? To trudne 
pytanie. Częściej bym sprzątał po sobie 
| zmywał naczynia, Dziewczyny powinny 
przecież bardziej dbać o porządek niż 
chłopcy. Tak przynajmniej mi się wydaje 
Dlaczego? Po prostu dlatego, że są dzie- 
wczynami! 


| co wy na to, dziewczyny...? 
Rys. Jędrek 


DESKOROLKOWCY 


Cały czas wolny mogą poświęcić jeź- 
dzie na deskorolce, uwielbiają wszelkie 
rozmowy na ten temat. Ich strój „„,or- 
ganizacyjny” składa się z luźnego dre- 
su (najlepiej jeśli jest o numer za duży). 
W wersji jesiennej zakładają na spod- 
nie od dresu krótkie spodenki. Obowią- 
zkowo noszą czapki z daszkiem przesu- 
niętym na tył głowy. Niezależnie od 
tego czy idą jeździć na deskorolce, czy 
na spacer, zakładają ochraniacze na 
łokcie i kolana. Elementem dodatko- 
wym może być apaszka (tzw. bandana) 
przewiązana na kolanie. 


DZIECI KWIATY 


Fascynują się kulturą młodzieżową 
lat sześćdziesiątych i siedemdziesią- 


Poznając kogoś nowego bywamy onieśmieleni, nie bardzo wie- 
my, o czym rozmawiać. Zastanawiamy się, czym ta osoba się 
interesuje, jakie ma hobby. Często wskazówką pomocniczą może 
być wygląd zewnętrzny. Na podstawie stroju łatwo można ustalić, 
czy osoba budząca nasze zainteresowanie jest sportowcem, wiel- 
bicielem muzyki, tańca, czy też pieszych wędrówek. A wtedy na 
pewno łatwiej będzie odnaleźć wspólny język i nawiązać rozmowę. 


tych. Obowiązkowo noszą długie włosy 
(niezależnie od płci przynajmniej do 
ramion). Ich ulubiony strój składa się ze 
spodni z szerokimi nogawkami (tzw. 
szwedy) oraz luźnych koszul w abstrak- 
cyjne wzory i w różnych kolorach. Wer- 
sja zimowo-jesienna może być uzupeł- 
niona krótką kurteczką z imitacji skóry 
lub sztucznym futerkiem. Niezbędnymi 
dodatkami są przepaski na włosy oraz 
całe zwoje korali, wisiorków noszonych 
na szyi lub przegubach dłoni. Całości 
dopełniają torby i worki w fantazyjne 
wzory (jako surowiec może posłużyć 
stara narzuta lub koc). 


FLANELOWCY 


Uprawiają piesze wędrówki, mogą 
całymi godzinami słuchać piosenek tu- 
rystycznych lub poezji śpiewanej. Pod- 
stawą ich stroju jest oczywiście koszula 
flanelowa. Kiedy robi się chłodno, za- 
kładają możliwie największe (dobrze 
kiedy są rozciągnięte) swetry w „,bu- 
rych” kolorach. Dziewczyny chętnie no- 
szą długie spódnice (surowcem jest 
zwykle flanela lub farbowana gaza). 
Niezależnie od płci noszą turystyczne 
ciężkie buty (również lat::m). Jedyne 
dodatki to apaszki zawiązane na szyi. 

CDN... 
HANNA JUREWICZ 
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W tym roku koriczę szkołę podstawową 
i jako jedna z kilku osób w mojej klasie wiem, 
jaki zawód chcę zdobyć. Postanowiłam zo- 
stać fryzjerką. Poprzednio myślałam o li- 
ceum ekonomicznym, ale uczę się dość 
słabo i chyba nie miałabym dużych szans na 
egzaminie wstępnym. Chcę zostać fryzjerką, 
bo to dobry, konkretny zawód. Szybko się 
usamodzielnię i będę zarabiać sporo pienię- 
dzy. Czy tak? 


Iza 


Poradnia ,„„Kim być?” 


ZDOLNE RĘCE, 
MIŁY CHARAKTER 


Rzeczywiście — fryzjerstwo to praktyczny 
i pewny zawód. Czy zarabia się dużo pienię- 
dzy? To już zależy od tego, czy np. masz 
własny salon fryzjerski, czy myjesz w nim 
tylko włosy klientkom. Czy masz ,„złote ręce” 
— świetnie czeszesz i strzyżesz, czy też 
jesteś w tym przeciętna. 

Jak zostać fryzjerką (fryzjerem)? Kształcą 
ich Zasadnicze Szkoły Zawodowe, kierunek: 


fryzjer. Szkoły te są w każdym mieście 
wojewódzkim. O przyjęciu decydują oceny 
na świadectwie. Czasem szkoły organizują 
egzamin — raczej sprawdzian: rozmowę 
z kandydatami, których zwykle jest wielu. 
Dużą wagę przywązuje się do ich wyglądu 
zewnętrznego i sposobu bycia. Musi być 
zjednujący, miły. Liczy się także zrównowa- 
żony charakter (klientki bywają czasem zne- 
rwicowane, chimeryczne), dobry kontakt 
z ludźmi. | uwaga! W tym zawodzie jest dużo 
ograniczeń zdrowotnych. Alergie, skrzywie- 
nie kręgosłupa, płaskostopie, nierozróżnia- 
nie barw raczej wykluczają wybranie fryzjer- 
stwa. Mimo że sławnymi mistrzami nożyczek 
są na ogół mężczyźni, jest to zdecydowanie 
damski zawód. 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 


KĄCIK 


ŻYCZEŃ 


* Pozdrowienia dla świetnych ludzi, któ- 
rych poznałam na wczasach w Szklarskiej 
Porębie: Eleny i Dziadka, Darii i Przemka, 
Bożeny, Anki i Wojtka przesyła Marta A. 
- Szczepańska ze Świnoujścia: v-Serdecznie 


pozdrawiamy naszych kolegów z treningu 
judo, a szczególnie Dominika, Krystiana, 
Marcina i Wojtka — Marta i Beata z Jast- 
rzębia. Y Dwóm miłym panienkom — jede- 
nastoletniej Danucie i trzynastoletniej Ani 
— wyprowadzającym się z naszej wsi, zdro- 
wia, szczęścia, pomyślności i wszystkiego 
co dobre życzy RAPEK II. W Memu starsze- 
mu bratu, Krzysiowi, składam najserdecz- 
niejsze życzenia urodzinowe — Paweł 
M. * Chciałabym serdecznie pozdrowić ca- 
ły personel oraz uczniów Szkoły Podstawo- 
wej nr 12 w Gnieźnie, szczególnie gorąco 
zaś wszystkich 26 „Aniołków z klasy VIllb, 


dowodzonej przez panią Gabrielę Wencel, 
której życzę dalszych sukcesów w pracy 
zawodowej. Nauczycielom uczącym nas ży- 
czę wiele cierpliwości (wytrzymajcie z nami 
jeszcze te kilka miesięcy!), a kochanym 
„Aniołkom''* mnóstwa dalszych bombowych 
pomysłów i pomyślnego zdania egzaminów 
— lza Smolarek. Y Kochanej Mamie dużo 
szczęścia, zdrowia, pociechy z nas, wielu 
pieniędzy i wszystkiego najlepszego życzą 
zawsze pamiętający synowie Szymuś i Se- 
bastian. Y Kochanej Mamusi i fantastyczne- 
mu bratu Kaziowi wszystkiego naj..., speł- 
nienia marzeń i zawsze dużo słońca życzy 
z okazji imienin Żaba z Pojałowic. 


Nie lubimy być odpytywani z lekcji, oj nie! Każdy 
uczeń, nawet ten najpilniejszy, denerwuje się widząc, 
jak nauczyciel wodzi wzrokiem po klasie szukając 
„ofiary'”'. Musicie jednak przyznać, że pedagogom nie 
brak fantazji, jeśli chodzi o sposoby wywoływania 
uczniów do odpowiedzi. Niejeden z nich ma nawet swój 
system. Oto kilka przykładów 

System „,daty': Nauczyciel pyta: jaki mamy dziś 
dzień? 10 stycznia? To proszę do odpowiedzi dziesiąte- 
go ucznia z listy! 

System „„kostki'': Nauczyciel rzuca dwa razy kostką 
do gry. Dwie wylosowane cyfry. wskazują miejsce, 
w którym siedzi ochotnik”. Pierwsza oznacza numer 
ławki, druga — numer rzędu 

System „,totolotka'': Nauczyciel ma woreczek z nu- 
merkami. Cyfr, odpowiadają numerom uczniów 
w dzienniku. Wybrana osoba losuje karteczkę i już 
wiadomo, kto tego dnia będzie się męczył pod tablicą! 

Jeśli twój nauczyciel w nietypowy sposób wybiera 
uczniów do odpowiedzi — 

— napisz do nas! 

Jeśli rozszyfrowałeś jego system — 

— opisz go nam! 

MAŁGORZATA ZDUN 
Rys. JĘDRZEJ ŁANIECKI 


-KOGÓŻ TO WYRWIEHNY 
DOISIĄJ PO ODPOWIEDEI 2. 


POCZTA KOLEKCJONERÓW 


Cowabungal 

Droga oficyno „Panda”! Mam 11 lat i na Imię 
Bartek. Mieszkam w Gdańsku. Wasz album „Tenange 
Mutant Ninja Turtles'" bardzo mi się spodobał. Jes- 
tem fanem żółwi, szczególnie Donatella. Chciałbym, 
abyście wydali drugą część tego albumu lub założyli 
specjalny komiks albo gazetkę, na łamach których 
byłby fan-club „NINJA ŻÓŁWIE”. Gdybyście chociaż 
udali się do np. Teleranka I ogłosili, żeby wszyscy fani 
„Turtles" łączyli się w fan-cluby. I ogłosilibyście jakiś 
kącik żółwi z różnymi konkursami. Umożliwcie dzie- 
ciakom, które nie mają z kim wymieniać nalepek, 
żeby skontaktowały się ze sobą, np. poprzez telewi- 
zję czy czasopismo, na pewno byłaby to jeszcze 
lepsza zabawa. Podaję mój adres, jeśli ogłosicie go 
w telewizji, to można by zacząć listowny „handel”” 
wymiany nalepek. A następnie inne dzieci nadsyłały- 
by adresy do np. Teleranka. Ja też chętnie się 
wymienię! 


Fan żółwi 

Bartłomiej Lis 

ul. Dunikowskiego 7a/1 

80-526 Gdańsk-Brzeźno 

OD REDAKCJI: Pomysł przekazujemy dyrekcji oficy- 
ny! 


WSZYSTKIE PANDY DUŻE | MAŁE 


— oto nasze tajemnicze hasło sprzed tygodnia. Co 
ono znaczy? Zapowiedź nowego cyklu pt. 


BRACIA IT SIOSTRY 
PANDY 


Zacznij go czytać, a zrozumiesz, że... 

Panda to nie tylko miły miś lub znana oficyna wydaw- 
nicza. Panda to również znak różnych firm. To między 
Innymi nazwa producenta pysznych słodyczy | czekolad 
z Finlandii sprzedawanych na całym świecie, w tym 
| w Polsce. 70 lat doświadczeń wspartych najnowocześ- 
niejszymi technologiami daje OY PANDA AB silną pozycję 
na rynku cukierków, drażetek, czekolad, dropsów | innych 
smakołyków. Nawet słodycze mogą być modne — na 
przykład batoniki, rodzynki i orzechy w czekoladzie lub 
nadziewane czekoladki. Dzięki doskonałej jakości, natura- 
Inym składnikom, szczelnym I ładnym opakowaniom I tzw. 
kolorantom wyroby PANDY cieszą się niezmlernym powo- 
dzeniem. Życzenie kllenta Jest święte — niektóre wyroby 
są dostosowane do tradycji | gustów w różnych krajach. 
Słodycze przeznaczone są nie tylko dla dzieci | młodzieży, 
wszakże tatusie | babcie też mają ochotę na czekoladkę. 
Kiedy więc będziesz przeglądał album „Panda ”', możesz 
soble chrupać drażetki PANDY. 


Niebawem na naszych łamach — dalszy cląg prezen- 
tacji licznego rodzeństwa PANDY. Po dzisiejszej prezen- 
tacji życzymy... smacznego! Te trzy PANDY ze zdjęcia 
wiedzą, co reklamują! 


2a? c 


W katowickim Społecznym Klubie Kolekcjonera 


wiedzą 


% Jak zaprzyjaźnić się ze zbieraczami całego 


regionu 


%* Jak skompletować album i jeszcze pomóc innym 


% Jak nie zmarnować ani jednej nalepki 


„PANDA” PO 
ŚLĄSKU — 


SPOŁECZNY 
KLUB 
KOLEKCJONERA PRNDŃ 


MINIKLUB ZUŁARSEĄ + 


Ich klubowy znak 


Zaczynało się wszystko tak zwyczajnie... 
Oto pan Antoni Suchy, mieszkaniec katowi- 
ckiego Osiedla 1000-lecia i pracownik huty 
„Baildon”, kupił swemu 6-letniemu synowi 
Darkowi, jak czyniły to już tysiące rodzi- 
ców, album „Panda”. | — Jak tysiące rodz|- 
ców — zaczął pomagać synowi w Jego 
kompletowaniu. Tym samym — również 
Jak tysiące rodziców — nabywał pakiety 
z powtarzającymi się nalepkami, a jedno- 
cześnie nie miał innych. Ale — w przeci- 
wleństwie do wielu Innych rodziców — nie 
rwał z tego powodu włosów z głowy. Prze- 
ciwnie — ruszył głową, a Jako społecznik 
| zarazem doświadczony kolekcjoner-fila- 
telista wiedział, co należy zrobić. Oto przy- 
gotował | wydrukował na komputerze — bo 
komputery, to też jego pasja! — taką oto 
ulotkę, którą zredagował w imieniu swego 
syna; 

„Mam na imię Darek. Ukończyłem 6 lat. 
Zbieram nalepki do albumu „Panda”, lecz 
mam duże trudności w ich skompletowa- 
niu. Dlatego też pragnę nawiązać kontakt 
z koleżankami i kolegami o podobnych 
zalnteresowaniach. Jeżeli posiadasz na- 
klejki „Panda”, a chcesz je wymienić na 
Inne, zapraszam do mojego domu...” — tu 
następował adres oraz godziny, w których 
najlepiej się zgłaszać. To miniogłoszenie 
pan Antoni rozwiesił na osiedlu nie wle- 
dząc, że to kamyk, który spowoduje lawi- 
nę... 

— Drzwi do naszego domu przestały się 
zamykać! — wspomina. — Codziennie 
przychodziło po kllkanaścioro dzieci! A że 
mieszkanie jest niewielkie, pan Suchy zro- 
zumiał, że trzeba coś z tym fantem począć. 
Zjechał więc na parter swojego wielkiego 
wieżowca, do klubu osiedlowego | zapro- 
ponował, by urządzać tu co tydzień „dni 
kolekcjonera". Mnogość innych zajęć 
w kluble nle dawała co prawda wielkich 
nadzliel. na wygospodarowanie choćby kil- 
ku dodatkowych godzin, ale udało się 


nasladownictwo 
wskazane! 


— dzięki przychylności szefa klubu pana 
Tadeusza Cichonia, który zaczął mocno 
wspierać ten ruch zbieraczy. | teraz lawina 
ruszyła na dobre. Do salki, liczącej 30 m”, 
zaczęło schodzić po 120 osób naraz. Przy- 
chodziły całe rodziny — od babci po wnuki. 
Najmłodszych było oczywiście najwięcej. 
Ludzie zjeżdżali z całej aglomeracji śląs- 
kiej, a nawet z odległych miast. Zajęcia, 
zaczynające się o godz. 17.00 i mające 
trwać godzinę, przeciągały się do ósmej 
wieczór. W tej sytua- 
cji wszyscy dość 


szybko wymienili 
niezbędne nalepki 
albumu „Panda”. 


Kto_ skompletował 
cały album, wpisy- 
wał się w klubie 
— zwanym już teraz 
Społecznym Klu- 
bem  Kolekcjonera 
PANDA — na listę, 
naktórej wkrótce by- 
ło już 120 nazwisk 
młodych ludzi. 

Ale też stałym 
uczestnikom  spot- 
kań zaczęło nieba- 
wem brakować nale- 
pek, niektórym też 
po prostu... przesta- 
ły już być potrzebne. 


Zabawie groziło zatrzymanie się w mart- 
wym punkcie. Wtedy pan Antoni zwrócił się 
o pomoc wprost do Oficyny PANDA. Otrzy- 
mał naklejki i plakaty. Wszystko ruszyło 
znów. Wiele pomogło też ukazanie się 
nowych albumów. Pan Antoni kupował al- 
bumy po cenach hurtowych I po takich 
samych sprzedawał chętnym w klubie. Bez 
zysku, a nleraz ku niezadowoleniu sprze- 
dających je na mieście detalistów. 

Wszystko robl bez zysku, całkowicie spo- 
łecznie. O podoplecznych Inaczej nie wyra- 
ża się, Jak „moje dzieci”, mówi też zawsze: 
„my zorganizowaliśmy, zebraliśmy” itp., 
a nie „ja zorganizowałem”, Minionego lata 
poświęcił tym swolm dzieciom całe waka- 
cje, Nie wyjechał na urlop, ale codziennie 
prowadził klubowe zajęcia. 

Trzeba przyznać, że jest dla kogo, Nie- 
którzy z chłopców zblerall nawet butelki 
| makulaturę, by za tak zdobyty grosz kupić 
nalepki. Ale okazało się, że bodaj najwy- 
trwalszymi kolekcjonerami są dziewczyny: 


Pan Antoni Suchy I jego syn Darek rzadko 
rozstają się z albumami 


kilka skompletowało już wszystkie, dotąd 
wydane przez PANDĘ albumy. Dziewczyny 
kompletują nawet takie „męskie” albumy, 
jak „SUPERAUTO”, podczas gdy chłopcy 
niezbyt interesują się „BARBIE” 
Działalność klubu nie sprowadza się 
jednak do samej tylko wymiany. Stale or- 
ganizowane są konkursy. Są to zwykle 
pytania związane z tym, co pokazuje na- 
klejka: co to za zwierzę? (pytanie dla młod- 
szych), jak chroni się takie zwierzęta, co na 
ten temat przeczytałeś w albumie? (pytanie 
dla starszych). Nagrodą za dobrą odpo- 
wiedź jest nalepka, której dotyczyło pyta- 
nie. A w ogóle — to cały czas tworzy się tu 
bank nalepek. W tym klubie panuje zasada 
żadna nalepka nie może się zmarnować. 
Przed świętami uruchomiono skrzynkę, 


Gdy PANDA ogłoślła konkurs ,„Barble” 
— członkowie SKK licznie wzięli w nim 
udział. Oto próbka plonów 


kr 


do której, kto chciał | mógł, wrzucał nale- 
pki. Podarowano je w prezencie dzieciom 
z domu dziecka. Zaś dwa kompletne al- 
bumy — goszczącym na Śląsku dzieciom 
z Czarnobyla. 

Klub nawiązał współpracę z innymi oś- 
rodkami kolekcjonującymi albumy PANDA 
— m.ln. w Kaliszu, stale też współpracuje 
z księgarniemi rozprowadzającymi albu- 
my. Zaś pan Antoni szykuje już na kom- 
puterze specjalny quiz, złożony z sześciu 
RA dotyczących albumów I Oflcyny PAN- 


— Uważam, że najcenniejsze są albumy 
dydaktyczne, takie Jak „Panda'' i „Super- 
auto'— mówi pan Suchy, — /ch wydanie to 
naprawdę wielki sukces oficyny! Widzę na 
co dzień, Jak wiele uczą się z tych albumów 
mol podopieczni i z jaką to robią przyjem- 
nością, . 

Teraz pan Antonl czeka z niecierpllwoś- 
cią na MIASTA ŚWIATA. — To dopiero 
będzie materiał do konkursów! — fidtży 
soble. A no, będziel Dlatego | my w „ŚWle- 
cle Pańdy" tak ha teń album czekaiy! 


Zażdrościmy dzleclom ź Osledla 
1606:|8ci4, że Mają swój klub I takle- 
je CAB RAI Gd owych 

oleżańek ź klubu wlefiy, że teń 
Pań, żawsże Filly | Uśmilechnlgty, 
robl ła żupełkie spałeczAe. Moja 
MarffUsla Mów! Ram, że łeń iacet 
Jest wASżyjń, PANDY, czlówiekiefń, 
a Jak Rie, ła źhaezy, że HA Hóżg 
a BAR AL żgadzafi ź MOJĄ 

żę, że SĄ JESCZE 
Befibew| dOFAŚ | Ek 


(sledefi podpisó j E 
wiesanekj Bodpisów młedych kate 


CTBPREUES". 


— Wbiegłaś do redakcji niemal 
w podskokach, w oczach masz iskie- 
rki I śmiejesz się od ucha do ucha. Co 
cię wprawiło w taki szampański na- 
strój? 


— Przed chwilą zdałam egzamin 
w szkole muzycznej! Z najtrudniej- 
szego dla mnie przedmiotu, mej pra- 
wdziwej pięty Achillesowej — z im- 
prowizacji, Nie jestem w tej dziedzi- 
nie asem, a tu — proszę! — po raz 
pierwszy zagrałam na prawdziwą, ca- 
lutką piątkę! Z radości mam ochotę 
ucałować każdego, kogo spotkam! 
A jeszcze kilka godzin temu trzęsłam 
się ze strachu jak galareta... To dziw- 
ne, ale występy na koncertach dla 
ogromnej młodzieżowej publiczności 
nie wywołują u mnie tremy. Już nie. 
Za to kiedy mam zagrać na pianinie 
przed profesorami — uf, wtedy nogi 
mam jak z waty! 

— Uczysz się w szkole muzycznej, 
w liceum ogólnokształcącym, bie- 
rzesz udział w różnych koncertach, 
komponujesz, nagrywasz płyty. Czy 
to aby nie za dużo jak na jedną 
piętnastolatkę? 

— Gdyby dzień był z gumy, może 
zdążałabym ze wszystkim. Nieraz już 
mówiłam sobie: czas z czegoś zrezy- 
gnować. 

— l co? 

— | nic. Bo tak naprawdę jest mi 
z tym zabieganiem bardzo dobrze. 
Może to sprawa mojego temperame- 
ntu? Lubię, gdy moje życie jest kolo- 
rowe, gdy coś się w nim nieustannie 
dzieje. A to właśnie daje mi szkoła 
muzyczna i śpiewanie. 

— Co cię w tym byciu na scenie tak 
bardzo pociąga? 

— Och, to tak trudno opowiedzieć... 
Kiedy wychodzę na estradę i widzę 
publiczność, która razem ze mna ba- 
wi się, klaszcze, śpiewa, tańczy 
— wtedy mam tak niesamowite uczu- 
cie rozsadzającej mnie radości! | jes- 
tem najzwyczajniej na świecie 
— szczęśliwa... Bo przecież każdy 
chce być akceptowany. 

— Na brak aprobaty chyba nie 
narzekasz. Masz przecież swoje 
fan-cluby, dostajesz wiele listów z po- 
chwałami... 

— Ale spotykam się także z krytyką. 
Zdaję sobie sprawę, że nie wszystko 
we mn.e i w tym co robię, podoba się 
wszystkim, Niektórzy dorośli są obu- 
rzeni, że piętnastoletnia pannica bie- 
ga po scenie w miniówie, macha wło- 
sami i na dodatek jest trochę pod- 
malowana. „Ona robi się na dorosłą!" 
— syczą gniewnie. Nie podoba im się 
młodzieżowy luz... Inni dorośli z kolel 
zarzucają mi, że jestem za dziecinna. 
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Duccio di Buoninsegna 


(1278-1318) 


„Kuszenie Chrystusa” GA 


Mamy przed sobą obraz malarza 
średniowiecznego. Jest on zupełnie 
inny od dotychczas przedstawianych 
— nie ma w nim perspektywy, domy 
namalowano tak, jakby były z kloc- 
ków, brak także odpowiednich propo- 
rejl. Rzeczy, 8 raczej osoby najważ- 
niejsze, są największe. Wszystko, co 
jest mniej ważne, jest dużo mniejsze, 
nawet całe miasto, 

Jeszcze jedno jest bardzo charak- 
terystyczne w tym obrazie — ni 
krajobrazu, Całe tło pomalowane 
złotą farbą, W oentrum obrazu Ducolo 


„Jakieś kucyki, kokardy! Toż to infan- 
tylizmi"'. 

Mówiąc szczerze — wolę narazić 
się tym pierwszym. Bo teraz już chęt- 
niej założę na siebie „dorosłe'* ubra- 
nie niż niebieską krynolinkę w białe 
groszki... Czy jestem więc w stanie 
dogodzić wszystkim? Chyba nie, ale 
szukam jakiegoś kompromisowego 
rozwiązania. 

Mam także wielu przeciwników 
wśród młodzieży. Dostaję niemiłe lis- 
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lował Chrystusa w czerwono- 
-granatowych szatach, Jedną ręką 
podtrzymuje on płaszcz, a drugą wska: 
zuje na diabła — jakby mówił: „Idź 
precz Szatanie!”', Diabeł zaś, jako uo- 
sobieńle zła | grzechu, jest cały czarny 
i =o dziwo — ma skrzydła bardzo 
podobne do skrzydeł aniołów. Scenie 
tej przypatrują się dwaj aniołowie. 


ty podszyte... zazdrością. Ale ja sama 
kiedyś, widząc znanych, występują- 


cych na scenie rówieśników — za- 


zdrościłam im okropnie. | zachowy- 


wałam się paskudnie: gadałam na ich 


Malarz namalował ten obraz z wiel- 
ką dbałością o szczegóły. Bardzo pro- 
stymi sposobami pragnął przekazać 
jego główną prawdę — że Bóg zwy- 
cięża nawet Szatana. Udało mu się to 
I dzięki wyniesieniu Chrystusa ponad 
wszystko, i dzięki ukazaniu tak jedno- 
znacznie negatywnie Szatana. (mk) 

Repr. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


temat różne głupie rzeczy, bo tak 
strasznie ich nie cierpiałam. Teraz 
jest mi za to okropnie wstyd. Ale tamte 
doświadczenia sprawiają, że rozu- 
miem owe mało chwalebne uczucia 
innych. Jedno mnie tylko martwi: że 
w tych listach jest tak dużo... może to 
mocne słowo... chamstwa. Przyjmę 
każdą krytykę, ale ważna jest jej for- 
ma. Po co te obraźliwe, okropne sło- 
wa? Po co tyle nienawiści? To mnie 
najbardziej boli. 

— Największą popularność przy- 
niósł ci „Tęczowy Music Box”. Ostat- 
nio Jakoś cię w nim nie widać... 

— Zrezygnowałam z występowania 
w tym programie, bo zaczynała mi już 
ciążyć rola „maszynki do zapowiada- 
nia” i etykietka „tej z Music Boxu”. 
A poza tym — jak mi się wydaje 
— program nieco zdziecinniał, a ja 
— wydoroślałam. Teraz chcę zacząć 
pracować „na własne konto”. Tylko 
że... jestem w bardzo głupim okresie 
— stanęłam na rozdrożu. Mam za 
dużo lat, żeby śpiewać dla najmłod- 
szych — wyrosłam już z plosenek 
o kotku, myszkach I piątkach pyzatych 
— a za mało, by śpiewać dla doros- 
łych. Więc dla kogo? Jestem w krop- 
ce, bo nie wiem teź, na jaki rodzaj 
muzyki mam się zdecydować. Nęcą 
mnie poetyckie, romantyczne ballady 
(jestem romantyczką, a w tym wieku 
ta „przypadłość' szczególnie daje 
o soble znać). Z drugiej strony fas- 
cynuje mnie jazz. Ale żeby się do 
niego zabrać, trzeba umieć dobrze 
śpiewać. Muszę więc jeszcze trochę 
poczekać, Nie chcę także rezygnować 
z muzyki Iżejszej — tej dyskotekowej, 
Ale ciągnie mnie teź, żeby założyć 
czarne skóry, natapirować włosy 
| „powrzeszczeć” do mikrofonu, ku 
uciesze tańczących punków... 

No właśnie — | to kusi, | to nęci... 
Jedno wiem na pewno, że nie chcę już 
śpiewać o niczym. Szukam tekstów do 
moich plosenek. Może czytelnicy 
„Świata Młodych” mi w tym pomogą? 
Czekam na listy od wszystkich, którzy 
piszą wiersze — te o miłości, o mło- 
dzieżowych problemach. Przysyłajcie 
je do „Świata Młodych” (z dopiskiem 
„Plosenka'), a ja postaram się je 
potem wykorzystać, 

— Czy Marysia z telewizji I Marysia 
z klasy to ta sama osoba? 

— Fizycznie tak. Ale znajomi twier- 
dzą, że na co dzień jestem zdecydo- 
wanie sympatyczniejsza, W klasie je- 
stem po prostu Maryśką, która po- 
dzieli się kanapką, z którą można 
pogadać. | która jest doskonałą „gąb- 
ką do łez”, wierną słuchaczką zwie- 
rzeń. Ach, jaka.to cudowna rolal 
| mam tylu przyjaciół! A nie zawsze 
tak było... 

W siódmej klasie szkoły podstawo- 
wej przeżywałam  najczarniejszy 
okres mojego życia, Wróciłam wtedy 
z Japonii. O tym wyjeździe sporo się 
mówiło. Wychwalano, zresztą myślę, 
że bezpodstawnie — Marysię jako 
cudowne dziecko, | ja chyba w to 
uwierzyłam, więc niewykluczone, że 
zachowywałam się trochę głupio, Bo 
ja mam tendencję do „wody sodo- 
wej'.. Ale | koledzy byli dla mnie 


mało wyrozumiali. Mówiąc krótko 
— wszyscy się ode mnie odwrócili. 
Bardzo ciężko przeżywałam to od» 
rzucenie i towarzyską izolację. Zrobl- 
łam się samotniczką, bałam się ró- 
wieśników, siedziałam w domu i cały- 
mi dniami płakałam. 

Ale kiedy poszłam do szkoły muzy- 
cznej — wszystko się zmieniło. Może 
ja też? Zostałam zaakceptowana, zys- 
kałam wielu przyjaciół — szczerych, 
oddanych, cudownych! Do tej pory 
zawsze stałam gdzieś na uboczu. Te- 
raz dopiero zaczynam prawdziwe ży- 
cie nastolatki, za którym tak tęskni- 
łam, I nadrabiam stracony czas. Naj- 
chętniej biegałabym na Imprezy pry- 
watkowe co tydzień! 

— W piosence pt. „Ja” śpiewa: z: 
Serce mam do wynajęcia I wciąż 
szukam swego szczęścia... Marysiu, 
Jaki powinien być ON, ten Jedyny? 

— Nie wiem dokładnie. Ale kledy go 
spotkam, to chyba będę wiedziała, że 
to on... Na razie — jestem dość nieuf- 
na. Bo bardzo trudno ml poznać, czy 
chłopakowi zależy na mnie, czy też na 
tym, żeby się pokazać z Marysią Sa- 
dowską... Ale wciąż czekam na praw- 
dziwe uczucie. 

— Co lubisz najbardziej? 

— bŁażenie po górach, narty, las 
(szczególnie ten za moim domem), 
wrotki i lody śmietankowe, | dysko- 
teki. No | wszystko, co jest związane 
z wodą. Uwielbiam pływać. Mam tak- 
że patent żeglarza, ale nie radzę 
nikomu siadać ze mną na łódkę. Na 
ostatnim obozie miałam najwięcej 
wywrotek! Ale może w tym roku się 
podciągnę, 

— Podobno ostatnio spróbowałaś 
sił Jako aktorka. 

— To za dużo powiedziane. Na- 
grałam wraz z młodym aktorem 
— Rafałem Slesickim bajkę dla dzie- 
ci, Zanlosłam kasetę do mamy | ona 
powiedziała: — Wcale nieźle,,. Taka 
pochwała od mamy jest dla mnie 
najwyższą wartością! Tata chwali 
mnie nieustannie, za wszystko. On 
kocha mnie bezkrytycznie, A mama 
— patrzy surowo. Kiedy po molm 
debiucie zrobił się wkoło mnie szum 
— Ona mówiła: — Przecież ty nic nie 
umiesz! Zrozumiałam to wreszcie | ja. 
| ostro wzięłam się do pracy, Ale do 
Ideału jeszcze ml daleko. 

Ojej! Ale się zasiedziałam, Taka ze 
mnie gaduła! A przecież muszę |uż 
biec na kolejne zajęcia... 

— W takim razie nie zatrzymuję cię 
dłużej, Serdecznie dziękuję za spot- 
kanie. X 

Rozmawiała IWONA STARZYŃSKA 


FAN-CLUB MARYSI 
Agnieszka Sęk 

ul, Świętokrzyska 56 

05-300 MINSK MAZOWIECKI 
FAN-CLUB MARYSI I GABRYSI 
Iwona Sobiecka 

ul. Aktorska 6A 
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Harcerskie Liceum Katolickie w Lublinie 
— dwie małe klasy | krąg nietypowych, 
niezwykłych ludzi mających zwarlowane 
pomysły. Dziwne, że szkoła jęszczo ist- 
nieje. Mimo blisko dwudziestu milionów 
długu I rosnących odsetek wciąż nie pada 
na kolana przed fiskusem. Dziwne, ale 
wspaniałe. 

A jednak jest w mojej szkole coś, co mi 
się nie podoba. Nie waham się tego głośno 
powiedzieć, nawet jeśli narażę się nie- 
którym kolegom. Jest to nieposzanowanie 
zasad, jakie przyjęliśmy przychodząc tutaj. 
Otóż liceum, mimo swojej nazwy, nie jest 
ani czysto harcerskie, ani całkowicie kato- 
lickie. Część uczniów z góry przyjmuje 
ateistyczny model szkoły, śmieje się ztych, 
którzy akceptują katolicki | harcerski. 
Uwielbiają też robić na złość innym, mimo 
że szkodzą wtedy samym sobie. Niszczą 


BÓł | 


a 


inkubatśr 


krzesła, stoliki, szafki. I nie jest to tzw 
zwykłe wariowanie, lecz świadomo nisz- 
czenie. Sądzę, że robią to dla „popisania 
się”. Tylko nie wiem przed kim, bo w na- 
szej szkole nie ma dziewczyn 

Jest za to Indywidualny tok nauczania 
dostosowany do możliwości I chęci każ- 
dego ucznia. Nie jostośmy „oświocani”, 
lecz sami dochodzimy do wniosków I doli- 
nieji (choć nie ze wszystkich przedmiotów) 
A za nasze postępy w nauco nikt nio stawia 
dwój ani piątek — nie ma bowiom ocon, 
które zaniżałyby średnią. Mamy natomiast 
punkty: od 0 do 10 za każdą odpowiedź 
| zaliczenia! Na przykład z historii trzeba 
zaliczyć (co najmniej na 6 punktów) każdy 
z 9 tematów. W normalnym ogólniaku było- 
by to blisko 9 sprawdzianów. 

Najciekawsza jest filozofia. Miły, intere- 
sujący przedmiot, który prowadzi asystent 
znanego filozofa. Być może już wkrótce 
zaczniemy opanowywać sztukę jogów 
— doskonałe skupienie się. 

Podsumowując — o wiele więcej jest 
w naszej szkole plusów niż minusów. Przy- 
najmniej na razie... 

Łukasz 


Z dużym sceptycyzmem słuchałam wy- 
powiedzi starszej o rok koleżanki, o wspa- 
niałym nowo powstałym liceum. Kiedy jed- 
nak nadszedł czas zdawania egzaminów 
wstępnych, zaryzykowałam i wybrałam 
właśnie to! Z perspektywy spędzonych 
w nim kilku miesięcy muszę powiedzieć, iż 
wcale nie żałuję... 

To nic, że tak jak innym szkołom obcięli 
nam cztery godziny tygodniowo. Postano- 
wiliśmy dobrowolnie (!) płacić za dwie 
z nich i mamy je z powrotem. Nasz program 
nauczania różni się trochę od programów 
innych szkół liczbą godzin z poszczegól- 
nych przedmiotów (na przykład moja klasa 
ma tygodniowo 3 godziny języka angiels- 
kiego i 6 godzin języka niemieckiego). 
Istnieją nieodpłatnie: kółko geograficzne 
i kółko sportowe. Odpłatnie: basen, infor- 
matyka (jako przedmiot obowiązuje dopie- 
ro od II klasy), łacina, francuski. Organizo- 


wane są wycieczki, chodzenie do teatru itp. 

To, że podczas lekcji na ławce ucznia 
pojawia się szklanka z herbatą i kanapka, 
jest normalką. W końcu uczeń też CZŁO- 
WIEK (w mojej poprzedniej szkole prawie 
nikt o tym nie wiedział). 

Na mikołajki najubożsi uczniowie otrzy- 
mali od szkoły prezenty. Z okazji Wigilii 
spotkaliśmy się przy choince i, oczywiście, 
opłatku. 

Szkoła posiada sieć komputerową (10 
IBM-ów) i radiowęzeł w budowie. Do końca 
tego roku szkolnego ma także powstać 
(jako jedna z nielicznych w Polsce) sztucz- 
na ściana wspinaczkowa! 

Myślicie teraz zapewne, iż chodzę do 
elitarnej społecznej szkoły i płacę bajońs- 
kie sumy za czesne? Ależ nie! Ja nie płacę 
czesnego! Ja po prostu chodzę do V LO 
w Dąbrowie Górniczej w woj. katowickim. 

Joanna Bryła 
(„Brzydactwo”) 


W zasadzie nigdy nie wierzyłam, że 
między uczniem a nauczycielem mogą 
panować układy czysto partnerskie. Szkoła 
kojarzyła mi się jedynie z nauką, rygorem 
| wysiłkiem. Śmieszyły mnie widniejące 
w gablotkach hasła: „Szkoła — twój drugi 
dom'' — puste, nic nie znaczące frazesy. 
Nauczyciele byli zazwyczaj bardzo daleko 
od nas. 

Było mi z tego powodu bardzo przykro. 
Powoli przestawałam wierzyć, że kiedykol- 
wiek spełni się moje marzenie o nauczy- 

cielu-kumplu. Aż do chwili, gdy... pojawił 
się w szkole ktoś nowy i został naszym 
wychowawcą. 

Wtedy zaczął się prawdziwy szał; wspa- 
niałe wycieczki, wypady do kina, do teatru. 
Jednocześnie coraz lepiej poznawaliśmy 
się nawzajem, odkrywaliśmy w sobie cał- 
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kim nowych ludzi, zżywaliśmy się ze sobą. 
Atmosfera w klasie zmieniła się natych- 
miast. Chłopcy wreszcie zrozumieli, że 
należy szanować dziewczyny, stare po- 
działy na grupki szybko zniknęły. Założyli- 
śmy klasową skrzynkę kłopotów, do której 
wszyscy mieli prawo wrzucać karteczki 
z opisem swoich problemów, a te z kolei 
starał się rozwiązywać nasz wychowawca. 

Zaufaliśmy mu, bo udowodnił nam, że 
możliwa jest prawdziwa współpraca mię- 
dzy nauczycielem a uczniem; że mur, który 
dotąd nas dzielił, da się zburzyć, gdyż 
wcale nie jest bardzo mocny. Nasz wy- 
chowawca pokazał nam zupełnie inny 
świat; oryginalny, spontaniczny, pełen 
swobody. 

Jakie to piękne, że są jeszcze tacy jak on! 


4 Elżbieta 
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Katolickie LO przy Stowarzyszeniu „Dom Ro- 
dzinny' zostało założone na długo przed wojną, 
później zamknięte | zamienione w Zespół Szkół 
Zawodowych. Otwarto je na nowo we wrześniu 
1991 roku. 


PRZED EGZAMINAMI 


Po ogłoszeniu, które odczytane zostało w wielu 
parafiach całego województwa krakowskiego, za- 
częły zgłaszać się całe rzesze ludzi w celu 
zasięgnięcia informacji. Dyżurujący pan ze wszy- 
stkich sił zachęcał do złożenia tu papierów. Lu- 
dziom słuchającym jego słów ukazywał się przed 
oczyma obraz idealnej szkoły. Szkoły, która jest 
dla uczniów prawdziwym drugim domem, w której 
każdy czuje się dobrze, nie ma żadnych wrogów, 
uczeń przyjaźni się z nauczycielami, nie jest 
zestresowany na lekcjach. Ponieważ nie musi 
wykonywać ogromnych prac domowych, dwa po- 
południa w tygodniu spędza na zajęciach kółka 
teatralnego bądź tanecznego. Szkoły, w której 
„na pierwszym miejscu stawiany jest człowiek, 
a nie biurokacja”. | gdzie rządzą takie wartości, 
Jak miłość i dobroć. 


TERAZ 


Jest dobrze. Z całą pewnością. Jednak również 
z całą pewnością nie jest tak dobrze, jak miało 
być... 


NAUCZYCIELE 


Bez wątpienia stanęli na wysokości zadania. Do 
swoich uczniów odnoszą się z prawdziwą chrześ- 
cijańską miłością. A w każdym razie bardzo się 
oto at Widać też, że ich głównym celem jest 
NAUCZYĆ, a nie PRZEROBIĆ dany temat. Lekcje 
przebiegają w miłej atmosferze. Prowadzone są 
ciekawie i „z sercem”. Nikt nie krzyczy i nie 
wyzywa podopiecznych. Nauczyciele są napraw- 
dę otwarci na uczniów i ich kłopoty, nie tylko na te 
związane z nauką. Każdy z nich chętnie człowieka 
wysłucha i w miarę swoich możliwości postara się 
pomóc. 


KSIĄDZ 


Jest najważniejszy, bo to dzięki jego inicjatywie 
szkoła wznowiła swoją działalność. Tak, gdyby 
nie on, szkoły by nie było, więc wdzięczność 
z pewnością mu się należy. Ale... denerwujące 
jest jego podejście do wielu spraw. I to, że nie 
przyjmuje żadnej krytyki. A przecież nikt nie jest 
nieomylny. 


JAK SIĘ ŻYJE 


Każdy dzień rozpoczyna się mszą świętą, która 
jednak nie jest obowiązkowa. Wprawdzie mło- 
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dzież mieszkająca w in. 
ternacie wyboru raczej 
nie ma, bo skoro pobud 
ka jest o godzinie 6,15 
a śniadanie wkrótco po 
niej, wstać | lak trzaba 
Góż więc potem robić? 
Schodzi sią do kaplicy 

Lekcja trwają normal 
nie — po 45 minut, a ich 
koniec | początak ogła 
szany Jost niedużym 
rącznym dzwonkiem 

O godzinie 12.00 na 
czwartoj przerwie w ką 
plicy odmawiany jest 
Anioł Pański 

Wszyscy uczniowie 
podzieleni są na mniej 
więcej  dziosiąciooso. 
bowae GRUPY OAZOWE 
których spotkania odby 
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wają się raz w tygodniu, po południu, Przynależ- 
ność do oazy szkolnej | uczestnictwo w takich 
spotkaniach jest obowiązkowe. Na czele grupek 
stoją animatorzy wybrani na początku roku. Co 
dziennie inna grupa przygotowuje mszę św, czyli 
odmawia modlitwę wiernych i śpiewa psalm. Od 
czasu do czasu nabożeństwo organizowane jest 
przez grono pedagogiczne 

Co tydzień jedna z grup wyjeżdża z księdzem na 
rekolekcje do Szkolnego Domu Katechetycznego 
leżącego w pobliżu Krakowa. Owe wyjazdy rów- 
nież są obowiązkowe, co... zmniejsza ich atrakcyj- 
ność. 


NAKAZY I ZAKAZY 


Uczniom mieszkającym w internacie nie wolno 
mieć żadnych lekarstw ani... pić kawy. Niechętnie 
patrzy się na oglądanie telewizji. Dziewczęta 
muszą ubierać się skromnie. Minispódniczki i ma- 
kijaż są wykluczone 

Obowiązuje pewien dystans w stosunkach mię- 
dzy dziewczętami a chłopcami. Zakazane jest na 
przykład trzymanie się za rękę, bo według słów 
księdza „to już jest pożądanie i pierwszy krok do 
zajścia w ciążę”. A przecież w tego typu szkole 
coś takiego nie może się zdarzyć! Tak więc winni 
trzymania się za ręce (podobnie jak złapani na 
paleniu papierosów i piciu alkoholu) przenoszeni 
są do innego liceum 

W internacie obowiązuje też dość surowy plan 
zajęć, co nie zawsze jest przyjemne. Bo co począć 
mają w czasie przeznaczonym do nauki osoby nie 
uznające potrzeby poszerzania swojej wiedzy? 
Mimo że itak się nie uczą, nie wolno im opuszczać 
wyznaczonego przez nauczycieli miejsca! 

Mieszkańcom internatu bardzo nie odpowiada 
codzienne sprawdzanie czystości. Uważają, że 
sami są w stanie dopilnować porządku w swoich 
pokojach i... szafach. 


UCZNIOWIE 


Są jednak raczej zadowoleni. Pewno wiele by 
chcieli zmienić, ale zdają sobie sprawę, że nie ma 
szkoły idealnej. A lepszą (w każdym razie w Kra- 
kowie) naprawdę trudno znaleźć. Poza tym to 
przecież dopiero pierwszy rok. Być może z cza- 
sem... 

Wielu z nich ta szkoła naprawdę zmieniła. Stali 
się bardziej otwarci na ludzi, pewne sprawy widzą 
jaśniej lub całkiem inaczej. Szkoda tylko, że 
religia jest nieciekawa. Taka sobie zwykła lekcja 
Wykład, notatka w zeszycie i koniec. A gdyby tak 
rozmowy, dyskusje... 

Wierzą, że im się uda. Stworzyć autentyczną 
wspólnotę, coś na kształt rodziny. Zdają sobie 
sprawę, że dużo im jeszcze brakuje, ale przecież 


już teraz większość z nich po prostu LUBI tu 
przebywać. 


Melania 


"Watach siedemdziesiątych Amerykanie 
"skonstruowali paraglider, czyli spadolot- 
nię, „skrzydło”,czy jak kto woli— szybują- 
cy spadochron: Sprzęt ten' miał służyć 
wojskowym desantom, gdyż za jego pomo- 


4d cą złatwością'można osiągać dany cel na 


powierzchni:ziemi; co w przypadku użycia 
klasycznego spadochronu nie zawsze jest 
możliwe. 7 z 
Po paru latach spadolotnie upowszech- 
A niły się wśród miłośników lotniarstwa nie 
"tylko za oceanem, ale iw Europie (szcze- 
gólnie: w Alpach:i Pirenejach). Dzięki swo- 
ij im licznym walorom: 'małemu. ciężarowi 
(ok- 6 kg), łatwości transportu-(z powodze- 
niem-mieszczą się w. plecaku), prostocie 
użycia (np. można startować nawet bez 
rozbiegu) oraz. bezpieczeństwu (opada 
z prędkością 1-2 m/sek.) — zaczęły wypie- 


rać .popularne do tej pory lotnie. Dziś 
odbywają się już spadolotniowe mistrzost- 
wą świata i Europy, a niedawno w Alpach 
został pobity rekord odległości — ponad 
100 km! 

Paraglidery pojawiły się i w Polsce (na 
Kasprowym Wierchu, Skrzycznem, Nosa- 
lu). „Świat Młodych” okiem obiektywu pod- 
glądał naukę latania dziesięcioletniego 
Marcina Tobiszewskiego z Warszawy (nie- 
dawno zamieściliśmy z nim wywiad). Na 
górce szczęśliwickiej warszawski Ikar 
z dużą odwagą wzniósł się na wysokość 
kilku metrów iw pięknym stylu poszybował 
na odległość ok. 50 metrów. Lądowanie 
było trochę „twarde'', ale wrażenia z tego 
lotu niezapomniane. Ż 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 
5 Fot. MICHAŁ KUŁAKOWSKI | 


„ŚWIAT MŁODYCH” PRZEDSTAWIA: 


National Basketball Association (NBA) to najwspanialsza profes. 
jonalna liga koszykarska świata. Dla milionów kibiców symbol 
artyzmu i doskonałości, jaki może osiągnąć człowiek w tej grze, 
Koszykówka obchodziła w ubiegłym roku stulecie swego istnienia 
i wydaje się, że jej pomysłodawca dr James Naismith nawet 
w najśmielszych marzeniach nie przypuszczał, że zrobi ona tak 
zawrotną karierę. Dzięki cotygodniowym przekazom telewizyjnym 
i polscy kibice mają teraz możność śledzić popisy „czarodziejów 


BARDZIEJ BLACK 
NIŻ WHITE 


Już dawno ktoś powiedział, że bas- 
ketball to wymarzona gra dla Murzy- 
nów. Ich wrodzone cechy: zwinność, 
skoczność, cudowna koordynacja ru- 
chów, refleks, szybkość i wytrzyma- 
łość — doskonale sprawdzają się na 
koszykarskim boisku. Nic zatem dziw- 
nego, że w NBA występuje prawie 
osiemdziesiąt procent czarnoskórych 
zawodników. _Do największych 
gwiazd należą: Michael Jordan i Scot- 
tie Pippen (Chicago Bulls), Charles 
Barkley (Philadelphia 76ers), Karl 
Malone (Utah Jazz), Clyde Drexler 
i Terry Porter (Portland Trail Blazers), 
Patrick Ewing (N.Y. Knicks) czy Isiah 
Thomas i Joe Dumars (Detroit Pis- 
tons). Właściwie jedynym białym, któ- 
remu udało się w ostatnich latach 
nawiązać walkę z „czarnymi gigan- 
tami”, jest trzydziestopięcioletni Lar- 
ry Bird. Dla wielu fachowców i kibiców 
to najlepsza „blada twarz” jaka kie- 
dykolwiek uprawiała grę dr. Naismi- 
tha. Larry aż trzykrotnie wraz z bos- 
tońskimi Celtami sięgał'po mistrzost- 
wo ligi. Trzy razy wygrywał niezwykle 
prestiżowy konkurs rzutów za 3 pkt 
(zza linii 7,24 m). Tyle samo razy 
został wybrany najlepszym graczem 
sezonu. Jego rodzinne miasto, West 
Baden, w dowód uznania wystawiło 
mu okazały pomnik. Od dwóch lat 
nękają go kontuzje kolan i kręgos- 
łupa, przeszedł aż dziewięć operacji 
i, niestety, powoli będzie kończyć pię- 
kną karierę. Kibice pocieszają się, że 
rośnie już jego biały następca. Chris 
Mullin z drużyny Golden State War- 
riors już niedługo powinien zastąpić 
Birda w wyścigu do sławy z czarno- 
skórymi mistrzami. 


BARCELONA CZEKA 
NA „PROFT” 


Po raz pierwszy w historii igrzysk 
zawodowi koszykarze zostali dopusz- 
czeni do rywalizacji z amatorami. Na 


parkietu” z NBA. 


igrzyskach w Barcelonie wystąpią 
najlepsi gracze z NBA, z Jordanem, 
Birdem i Barkleyem na czele. Trene- 
rem tego wspaniałego zespołu został 
wytrawny szkoleniowiec Detroit Pis- 
tons — Chuck Daly. Na początek ma 
do rozwiązania dwa poważne proble- 
my. Pierwszym jest konflikt pomiędzy 
dwoma wspaniałymi obrońcami 
— Thomasem | Jordanem. Podobno 
nie chcą słyszeć o występowaniu 
obok siebie w jednym zespole. Drugi 
wiąże się z osobą rozgrywającego 
Los Angeles Lakers — Earvina „Ma- 
gic” Johnsona. Otóż .,„Magic” przy- 
znał się przed paroma miesiącami, że 
jest nosicielem wirusa HIV. Na pe- 
wien czas zaprzestał gry w koszyków- 
kę, ale w lutym wziął udział w dorocz- 
nym spotkaniu gwiazd „Wschód 
— Zachód” i marzy, by reprezen- 
tować USA na olimpiadzie. Zdobycie 
złotego medalu wspaniale ukorono- 
wałoby jego fascynującą karierę spo- 
rtową. Jednak niektórzy gracze z in- 
nych drużyn (np. z Australii) podnieśli 
wrzawę, że nie wystąpią przeciwko 
zarażonemu koledze. Jak cała spra- 
wa się zakończy, dowiemy się już 
wkrótce. 


Wakcji z piłką Lar- 
ry Johnson — te- 
goroczny  debiu- 
tant, któremu wró- 
ży się wspaniałą 
karierę 


Od kilku sezonów gra w NBA najwyższy aktualnie 
koszykarz świata. Jest nim chudy jak tyczka Sudańczyk 
Manute Bol (Philadelphia 76ers), który mierzy 231 cm. 
Dla porównania, najniższym graczem NBA jest filig- 
ranowy Tyrone Bogues (Charlotte Hornets) — 159 cm 
wzrostu. Można sobie wyobrazić, dokąd sięga Tyrone 
Sudańczykowi, gdy spotykają się na parkiecie... 


kk * 


„Najwartościowszy zawodnik rozgrywek” — to tytuł 
przysługujący najlepszemu graczowi sezonu. Najwię- 
cej razy (sześć) zdobywali go: legendarny Wilt „Szczu- 
dło'” Chamberlaln oraz Kareem Abdul Jabbar. Do tego 
pierwszego należy też rekord zdobytych punktów 
w meczu — 100. W ostatnich latach najwartościow- 


się na dwle podgrupy. Pierwsza na tzw. 
Atlantic Dlvision i Central Division, druga 
na Midwest Division i Paciflc Division. 


LIGA NBA — 
sezon 1991/1992 


KONFERENCJA 
WSCHODNIA 


Atlantic Division. 
Boston Celtica 
Miami Heal 
New Jersey Nets 
New York Knicks 
Orlando Magic 
Philadelphia 76ers 
Washington Bullets 

Central Division: 
Atlanta Hawks 
Charlotte Hornets 
Chicago Bulls 
Clevland Cavallers 
Detroit Pistons 
Indiana Pacers 
Milwaukee Bucks 


KONFERENCJA 
ZACHODNIA 


Midwest Division 
Dallas Mavericks 
Denver Nuggets, 
Houston Rockets, 
Minnesota Timberwolv 
San Antonio Spurs 
Utah Jazz 

Pacific Division: 
Golden State Warrior 
Los Angeles Lakers 
Los Angeles Clippers 
Phoenix Suns 
Portland Trail Blazers 
Sacramento Kings 
Seattle Supersonics 


CIEKAWOSTKI * REKORDY % STATYSTYKI 


szymi zawodnikami byli: Larry Bird (1984, 1985, 1986 
Earvin Johnson (1987, 1989, 1990) i Michael Jordan 
(1988, 1991). 


kk * 


Nie jest tajemnicą, -że najlepsi gracze zawodowi są 
wspaniale opłacani. Dziesięciu koszykarzy zarabia 
rocznie 3 mln dolarów i więcej. A oto najbogatsi: | 
Patrick Ewing (N.Y. Knicks) — 6 mln. 2. Haakeem 


Olajouwon (Houston Rockets) — 4,1 mln. 3. John 
Williams (Clevland Cavaliers) — 4 mln. 4. David 
Robinson (San Antonio Spurs) — 3,8 mln. 5. Scottle 


Pippen (Chicago Bulls) — 3,6 mln. Dziwi brak w czołów 
ce najlepszego koszykarza — Jordana, ale „„Latający 
Mike'' zarabia ok. 10 mln za same reklamy. O wyższą 
Ransje (otrzymuje 3,3 mln) nie musi tak bardzo zabie- 
gać... 


w ostatnich dwóch minutach wykonuje się 
rzuty wolne (u amatorów rzuty następują 
dopiero po siódmym przewinieniu) 


W wielu listach prosicie nas o wyja- 
śnienie kilku zawiłości regulamino- 
wych w NBA, a także o wykazanie 
różnic pomiędzy przepisami amators- 
kimi I zawodowymi. Postaramy się 
pokrótce rozwiać wszystkie wątpliwo- 
ści. 


'W NBA występuje 27 drużyn podzielo- 
nych na dwie grupy — Konferencje Wscho- 
4 asnią i Zachodnią (patrzeobok). Obie dzielą* 


Każda drużyna musi w tzw. sesj| zasad- 
niczej zaliczyć po 82 mecze. Większość 
spotkań (około 70%) zespoły rozgrywają 
w ramach swych konferencji (dwa mecze 
u siebie | dwa na wyjeździe). Pozostałe 
z drużynami drugiej grupy (jedynie mecz 
| rewanż). Tylko pozornie wygląda to skom- 
plikowanie. Duża liczba spotkań ma wyło- 
nić rzeczywiście najlepszych — po osiem 
drużyn z obu konferencji, które po 19 
kwietnia spotkają się w tzw. fazie play-off. 
Tu zespoły są rozstawiane (decyduje wy- 
ższy procent zwycięstw z eliminacji) i spo- 
tykają się ze sobą w systemie pucharo- 
wym. Grają do czterech zwycięstw. Najle- 
psi rywalizują w wielkim finale, a zwycięz- 
ca:otrzymuje tytuł mistrza świata. 


W lidze NBA mecz trwa 4 x 12 minut (u 
amatorów 2 x 20). Dogrywki, tak jak u ama- 
torów, trwają po 5 minut, z tym że u profes- 
jonalistów nie należą do rzadkości. W nie- 
których przypadkach dopiero trzecia roz- 
strzyga o zwycięstwie. Każdej z drużyn 
przysługuje 7 przerw w grze (time-outs), 
które trwają po 100 sekund (u amatorów 
minutę). Dodatkowo w końcówce spotkań 
trenerzy mogą wziąć tzw. short times (krót- 
kle czasy — po 30 sek.). Mecze prowadzi 
trójka sędziów (u amatorów dwóch). 

Zawodowcy mogą popełnić pięć przewi- 
nień osobistych, dopiero szóste eliminuje 
ich z gry (u nas już-pląte). Dwa przewinie- 
nia techniczne (np. za złe zachowanie) 
dyskwalifikują zawodnika lub trenera 
| zmuszają do opuszczenia sali. Po piątym 
faulu zespołu w każdej kwarcie lub drugim 


W koszykówce dominują dwa sposoby 
gry obronnej: tzw. strefą (zespołowo) I sys- 
temem „każdy swego”. W NBA obowiązuje 
tylko indywidualne krycie, a drużyna, która 
stosuje grę strefą, karana jest jak za umyśl- 
ny faul — czyli dwoma rzutami wolnymi 
| wyrzutem piłki z boku dla przeciwników 
Bolsko w lidze NBA jest nieco większe. Jego 
rozmiary to: 28,65 m długości i 15,24 m 
szerokości (amatorskie — 26 x 14). Trzy 
punkty przyznaje się za rzut zza linii 7,24 m 
(u amatorów — 6,25). Kształtem różni się 
także tzw. pole trzech sekund (popularna 
„trumna”). u zawodowców jest prostokątne, 
natomiast u amatorów tworzy trapez. 


CCDJENNIE  WYTRUĄLE 
KUSFNĄŁ SIĘ PO. SSGHODĄ GH 


LEE 


z. 


Z CZĄSEM LATARNIK STAŁ SIĘ 


Czytelnicy nadeSłali: 


— 20 ty przyniosłeś w tym fute- 
rale ną skrzypce? — dziwi się pani 
cavczycielka muzyki — Przecież 
to karabin maszynowy! 

— Ale heca, ojciec poszedł ro- 
bić skak nia bank ze skrzypcami 
kk * 
—- Panie doktorze, proszę mi 
pomóc. Gdy tylko zaczynam pra- 
cę, żaraż zasypiam... 


10, 


— A gdzie pan pracuje? 

— W punkcie skupu zwierząt 

— A go pan tam robi? 

— Liczę barany 

kk * 

Spotkały się dwa pająki 

— Wiesz zrobiłem taką sieć, ze 
mucha nie siada: 

Nadesłała Marta Tokarek. ze 
Szczecina 


W SKLEPIE 
historia angielska 


Do sklepu z wyrobami żelaznymi wchodzi klient 

KLIENT Dzień dobry. 

WŁAŚCICIEL SKLEPU Dzień dobry panu. 

KLIENT Pragnąłbym zakupić u pana jeden z tych 
aparacików, które zwykliśmy przymocowywać do drzwi 
w tym celu, by się same zatrzasnęły 

WŁAŚCICIEL SKLEPU Rozumiem. Chodzi panu 
o przyrząd służący do automatycznego zamykania 
drzwi. 

KLIENT Otóż to. Kupiłbym chętnie jakiś niedrogi 
system. 

WŁAŚCICIEL To znaczy tani przyrząd do automatycz- 
nego zamykania drzwi... 

KLIENT Tak jest. Chciałbym także, aby to nie było 
urządzenie zbyt skomplikowane. 

WŁAŚCICIEL Zależy więc panu na prostym i tanim 
przyrządzie do automatycznego zamykania drzwi 

KLIENT Właśnie. I, jeśli to możliwe, żeby urządzenie 
to nie zamykało drzwi ze zbyt wielkim hałasem 

WŁAŚCICIEL przypominającym wystrzał armatni 
Jeżeli więc dobrze pana zrozumiałem, pragnie pan 
nabyć prosty, niedrogi, niezbyt hałaśliwie działający 
przyrząd do automatycznego zamykania drzwi 

KLIENT Zgadza się. Ale, rzecz jasna, nie powinno też 
to być urządzenie, które by zamykało drzwi tak powoli 

WŁAŚCICIEL... że można się wściec! Jasne! Artykuł, 
o który panu chodzi, to mówiąc krótko — tani, prosty, 
niezbyt wolno, ale też i niezbyt hałaśliwie działający 
przyrząd do automatycznego zamykania drzwi 

KLIENT Doskonale mnie pan zrozumiał Chciałbym 
także, aby przyrząd ten nie wymagał przy posługiwaniu 
się nim — jak to niekiedy bywa z tego rodzaju urządze- 
niami — siły wołu 

WŁAŚCICIEL Rzecz zrozumiała Spróbujmy wiec się 
streścić: pragnie pan zakupić prosty, niedrogi, niezbyt 
wolno, ale też niezbyt hałaśliwe działający, łatwy 
w manipulowaniu przyrząd do automatycznego zamy- 
kania drzwi 

KLIENT Tak jest. 

WŁAŚCICIEL Bardzo mi przykro, proszę pana, ale 
w ogóle nie sprzedaję urządzeń do automatycznego 
zamykania drzwi 


ALPHONSE ALLAIS 
Przełożył ARNOLD MOSTOWICZ 


CZŁOWIEKIEM BARDZO ZĄMKNIĘTINI 


7, 8, 9 marca 


SOBOTA 7 III 

Program 1 

7.25 Program dnia, 7.30 Wszystko o dział. 
ce, 7.56 Wiości, 8,30 Rynek Agro; 9.00 
Wiadomości poranne; 9.10 Ziarno — pro: 


gram red. katolickiej, 9.35 5-10-15 — pro: 
gram dla dzieci | młodzieży, 10.25 Język 
angielski dla dzieci (powtórzenie), 10.35 
„Wojownicze żółwie Ninja serial 
anim. USA; 11.00 „Siódemka” w „Jedyn 
ce'; 12.00 Wiadomości, 12.10 Program 
dnia; 12.15 Studio sport, 13.45 Walt Dis- 
ney przedstawia Kacze opowieści 

15.00 Film fab.; 17.15 Teleexpress, 17.35 
Magazyn Paryż-Warszawa, 18.00 Serial 
18.50 Z kamerą wśród zwierząt; 19.05 
Dziennik dla dzieci, 19.30 Wiadomości 
20.00 Polskie ZOO; 20.20 „ „Niebezpieczne 
związki” — film fab. USA; 22.20 Przegląd 
wiadomości tygodnia; 22.35 Program roz- 
rywkowy; 24.00 Jutro w programie; 0.05 


„Siła magnum” — film fab. USA 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.35 Kaliber; 8.00 Rano 
8.30 Ona — magazyn dla kobiet; 9.00 
Publicystyka 19.00 Telegiełda; 19.50 
Gość „Dwójki'”'; 20.00 Muzyka, moja mi- 
łość — Jerzy Skarżyński; 20.55 Słowo na 
niedzielę; 21.00 Panorama; 21.30 Came- 
rata 2; 22.10 Program rozrywkowy; 22.30 
„Człowiek z hotelu Ritz” (1) — serial 
USA; 23.30 Gwiazdy światowego jazzu; 


24.00 Panorama 


NIEDZIELA 8 III 


Program 1. 
7.55 Program dnia; 8.00 Rolnictwo na 


świecie; 8.35 Notowania; 9.00 Teleranek 


Język angielski dla dzieci Operacja 
Mozart" (3) — serial prod. franc.-niem 
10.30 „Żółta rzeka” (3) — serial prod 


jap.; 11.20 Telewizyjny koncert życzeń; 
11.50 Teatr dla dzieci: „Ballada o Kasi 
i drzewie”; 12.50 Tydzień; 13.20 Pieprz 
i wanilia; 14.00 Telewizyjny Teatr Roz- 
maitości, 17.15 Teleexpress; 17.35 7 dni 

świat, 18.05 „Paradise znaczy raj” 
= serial USA; 19.00 Wieczorynka: Walt 
Disney przedstawia „Chip i Dale''; 19.30 
Wiadomości; 20.05 „Rodzina Straussów' 
(1)— serial USA; 21.05 Sportowa nie- 
dziela; 21.35 Film dok.; 24.00 Jutro w pro- 


gramie 


Program 2. 

7.30 Przegląd tygodnia; 8.00 Film dla 
niesłyszących: „Rodzina Straussów” (1); 
9.00 Powitanie; 9.10 Rebusy — teletur- 
niej; 9.30 Program lokalny; 10.50 „Ulica 
Sezamkowa” — program dla dzieci; 
11.30 Podróże w czasie | przestrzeni: 
„Wspaniała maszyneria”, „Oko — fllm 
dok.; 12.20 Animals Show; 12.30 Zwierzę- 
ta wśród nas — Podaj łapę; 13.10 Klub 
Yuppies? — program dla młodzieży; 
13.30 Magazyn Moto; 14.00 Studio sport; 
14.15 Klasztory polskie; 15.15 Spięcie; 
15.30 Kino familijne: „Nonni i Manni” 
(6-0st.) — serial niemiecki; 16.25 Pro- 
gram dnia; 16.30 Panorama; 16.40 Do 
trzech razy sztuka; 17.10 Program roz- 
rywkowy; 18.10 Bliżej świata; 19.00 Lau- 
reat — Piotr Pławner; 20.00 Godzina 
szczerości; 21.00 Panorama; 21.20 „Ciga- 
lon'' — franc. film fab.; 23.00 Gwiazdy 


światowego jazzu; 24.00 Panorama 


PONIEDZIAŁEK 9 Ill 


Program 1. 

13.30 Wiadomości; 13.40 Program dnia 
— promocja programu; 13.45-16.10 Tele- 
wizja edukacyjna; 13.45 Język francuski 
(20) + impresje francuskie; 14.25 Język 
niemiecki (24) + impres,e niemieckie; 
15.00 Język angielski (24) + impresje 
angielskie; 15.35 Uniwersytet nauczycie|- 
ski — Prezentacje. Anatomia sukcesu; 
16.10 Program dnia; 16.15 LUZ — pro- 
gram nastolatków; 17.15 Teleexpress; 
17.35 Magazyn telewizyjny; 18.00 „Alf” 
—-serial USA; 18.30 Kraje, narody, wyda- 
rzenia; 19.00 Zielona linia — program 
red. rolnej; 19.15 Dobranoc; 19.30 Wiado- 
mości; 20.05 Teatr TV: T. Słobodzianek 
„Obywatel Pekosiewicz”, reż. M. Grabo- 
wski, wyk.: M. Saniternik, J. Pilarski, A. 
Wichrowski, L. Charewicz, B. Sochnacki, 
A. Krasoń i inni; 21.55 Program rozryw- 
wieczorne; 


kowy; 22.45 Wiadomości 


23.00 Kino europejskie: „Śmiertelna 
gra”, reż. K. Makk, wyk.: H. Berger, M. 
Ferrer, B. Sukova — film prod. niemiec- 


kiej 


Program 2. 

16.25 Powitanie; 16.30 Panorama; 16.40 
Sonda: „Okrągła tajemnica '; 17.15 Artys- 
ta i jego świat: „Rafael'” — ang. serial 
dok.; 17.40 Ojczyzna-polszczyzna; 18.00 
Program lokalny; 18.30 „Biuro, biuro” 
(11) — serial niemiecki; 19.00 „Pokole- 
nia” — serial USA; 19.20 Fotel „Dwójki''; 
19.30 Język niemiecki (22); 20.00 Wielka 
piłka; 20.30 Reportaż; 21.00 Panorama; 
21.30 Sport; 21.40 Przegląd tygodnia; 
22.00 „U2: Rattle and Hum" — film dok. 
USA; 23,00 Publicystyka społeczna; 24.00 


Panorama 
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KRATKA OPANOWUJE ŚWIAT 


No, może nie cały, ale jakiś jego 
kawałek — na pewno. Zresztą, to nic 
dziwnego. Kratka to taki wzór, który 
w modzie był obecny zawsze. Raz 
bardziej ku przodowi się wypychał, 
innym razem — gdzieś w kąciku sie- 
dział, ale zawsze był. Jako coś takie- 
go, co może superprzebojowe nie 
jest, ale wstydu człowiekowi — który 


w TO jest ubrany — przynieść nie 
może. Innymi słowy mówiąc — wzór 
tzw. klasyczny, ponadczasowy. Co 
bynajmniej nie znaczy, że grzecznie 
nudny | akurat dla starszych pań się 
nadający. Wręcz przeciwnie — weso- 
ły i akurat dla dziewczyn, które... lubią 
się śmiać. 

Kratki są oczywiście różne i różnie 


się je nosi. Kratki są delikatne i agre- 
sywne, duże i maleńkie, dwukolorowe 
i wielobarwne. Nie mówię już o tym, 
że na wełnie być mogą, na baweł- 
nianej flanelce, na kretonie, na taf- 
cie... Z maleńkich kratek najpopular- 
niejsza (i chyba nigdy z mody nie 
wychodząca), to tzw. pepitka — 4 na 
4 milimetry, przede wszystkim czar- 
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no-białaa Z kolorowych | dużych 
— wszystkie kraty tzw. szkockie oraz 
kratki „madras” (na bawełnianych 
popelinach, używane przede wszyst- 
kim do szycia sportowych koszul) 

Klasyczny sposób noszenia kratek 
to: coś kraciastego plus duża gładka 
powierzchnia w jednym z kolorów 
kraty, | jeszcze biel do tego. Na przy- 
kład: plisowana spódniczka w szkoc- 
ką kratę, biała koszulowa bluzka, ana 
nią granatowy (czerwony, zielony 
— zaloźnie od tła kraty) żakiecik. Albo 
— sukienka w czarno-białą pepitkę 
z blałym kołnierzykiem i białymi man- 
klecikami | czarną aksamitką zawią- 
zaną pod szyją na kokardkę 

Ten sposób (krata plus gładki mate- 
riał) nic nle stracił na urodzie, ale 
— zgadzam się — może się wydawać 
niektórym osobom nudny. Co moźna 
zalecić przeciw nudzie?! Ano łącze- 
nie różnych kratek ze sobą. Dyskret- 
nie (szkocka spódniczka plus żakiecik 
w pepitkę) lub agresywnie (trzy różne 
szkockie ze sobą pomieszane). Do- 
wolność jest całkowita; najwyżej.. 
będzie niekiedy dziwnie. Liczę na 
samokrytycyzm kaźdej z Was, że do- 
szczętnie się w takiej dziwności nie 
wygłupi 

A co może być kraciaste? Odpo- 
wiedź brzmi: absolutnie wszystko. 
Spodnie, żakiety, bluzki, kamizelki, 
spódnice, kurtki, płaszcze, szorty, ko- 
szule nocne, pidżamy, skarpetki, pan- 
tofle, torebki, szaliki, czapki... Czy 
o czymś zapomniałam?! Jeśli tak 
— dopiszcie! 


RIUSZKA 


Znajomy moich znajomych przy- 
wiózł z Afryki malutkiego żółwia. Ten 
nic nie chciał jeść, sprawiał wrażenie 
chorego i niezbyt szczęśliwego, a po 
kilku tygodniach wyzionął ducha i zo- 
stała po nim tylko skorupa. Taki los 
spotyka bardzo wiele żółwi. Są zabie- 
rane ze swych gorących ojczyzn jako 
pamiątka z podróży. Smutna to pa- 
miątka. 

Większość żółwi lądowych podlega 
ochronie i kraje, gdzie one występują, 
kategorycznie zakazują ich wywozu. 
Działacze wielu ekologicznych orga- 
nizacji na całym świecie atakują sma- 
koszy zupy żółwiowej, słowiczych ję- 


zyków i jaskółczych gniazd. Człowiek 
może się obejść bez tych wymyślnych 
frykasów, a przyroda naszej planety 
wymaga coraz  intensywniejszej 
ochrony. 

Decydując się na kupno żółwia pa- 
miętajmy, że tym samym zachęcimy 
handlarza do zdobycia następnego 
okazu. Żółwie tylko wyjątkowo udaje 
się rozmnażać w niewoli. Prawdziwi 
ich hodowcy nie handlują swym przy- 
chówkiem na ulicach i bazarach. 
Zrzeszają się w klubach hodowców 
żółwi. Ich praca ma zapobiec wymar- 
ciu tych gadów. Jeżeli uda się ich 
rozmnożyć dużo, to będzie możliwe 
wypuszczanie ich do miejsc, gdzie 
naturalna populacja już wymarła. Ta- 
kie akcje, zwane reintrodukcjami za- 
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grożonych wymarciem gatunków do 
ich naturalnego środowiska, powiod- 
ły się już wielokrotnie. Przykładem 
niech będą żubry, koniki polskie, 
a także wiele innych gatunków nie 
tylko ssaków, ale również ptaków. 
Żółw w doniu może sprawiać pro- 
blemy sanitarne. Okazy pochodzące 
z naturalnego środowiska bywają no- 
sicielami salmonelli, groźnych bak- 
terii powodujących tyfus, zdarza się, 
że są zarażone rozmaitymi pasożyta- 
mi. Najlepiej więc ze świeżo impor- 
towanym żółwiem pójść do weteryna- 


Żółw czerwonolicy (przykład żółwia wodne- 
go). U góry osobnik zdrowy, u dołu żółw chory. 
Opuchnięte powieki świadczą o niedoborach 
witaminy A lub długotrwałym przeziębieniu 


rza z prośbą o zbadanie kału pancer- 
nego pupila. Co jednak zrobić, jeżeli 
mamy już w domu żółwia? Napiszę 
o tym w następnym wydaniu „Bliżej 
Przyrody” 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 


Rys. autora 
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przejście. 


Opierając się ciężko o mur zamykający zaułek, Ferragamo pokazał im 


— Wchodźcie — ponaglił. — Ale poruszajcie się ostrożnie. Minęło 
wiele lat od czasu, kiedy było ostatni raz używane i najprawdopouobniej 
jest nie tylko trochę zakurzone. 

Miał rację, bo usłyszeli niejeden stłumiony pisk Fontainy, kiedy 
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PIERWSZY 


NAZWANY 


Uczyniwszy to Ather odwrócił się i rzucił do walki, o której sam 
wiedział, że nie będzie trwała długo, skoro nie obejmował go już czar 
Ferragama. 

Wkrótce Ather, król Arki, leżał już w kałuży krwi... 

kk * 

Z drugiego końca tunelu, który od strony ulicy wyglądał jak otwarte 
frontowe drzwi domu, wychyliła się głowa Ferragama. Ulica była 
spokojna, ale nie bezludna. Czarodziej obawiał się zdemaskowania, czuł 
jednak, że muszą się oddalić natychmiast, gdyż ludzie Parokkana mogą 
być tuż za nimi. Ulice tej części miasta, o czym dobrze wiedział, były 
wystarczająco pogmatwane, aby ułatwić ucieczkę; samozwańczym 
zdobywcom byłoby niezwykle trudno podążyć ich śladem. Ferragamo 
wiedział dokładnie, dokąd zabrać swych podopiecznych — i wiedział to 
od lat. 

Wiele, wiele lat temu, kiedy to czasy wydawały się bardziej niespokoj- 
ne i niebezpieczne, przygotował sobie drogę ucieczki: tajemny tunel 
prowadzący przez miejskie mury, za którymi, jeśli nie zapomniano o jego 
dawnej łapówce, czekała pomoc. 

Poprowadził ich wzdłuż wysokich domów krętymi zaułkami, aż znale- 
źli się w jednym z nich, ślepej uliczce na samym krańcu miasta. 


kroczyli przez, na szczęście krótki, tunel. Po drugiej stronie Ferragamo 
jeszcze raz dowiódł swej przezorności 

— Otóż — powiedział — przed laty zapłaciłem naprawdę sporo 
pieniędzy jednemu z mieszkających poza murami ludzi. Miał stajnię 
rasowych koni i został zobowiązany do trzymania kilku specjalnie dla 
mnie, aby były gotowe do użycia w nagłym wypadku, takim jak ten 
Poczekajcie tutaj, a ja pójdę, poszukam jego wnuka i zobaczę, czy mój 
plan jest nadal aktualny. Stójcie spokojnie. — | odszedł po cichu. 

Niebawem powrócił. 

— Wszystko w porządku, tak przypuszczam. Jest tam kilka niezłych 
koni, choć żadnego człowieka w zasięgu wzroku. Dziwne, ale biorąc pod 
uwagę okoliczności, nie wydaje mi się, żebyśmy musieli czekać, żeby 
powiedzieć im do widzenia! 

kk * 

— Powinienem tam być — zgrzytnął zębami Schill, gdy opowieść 
dobiegła końca. 3 

— Pomożecie nam, prawda? — upewnił się Mark. 

— A cóż innego możemy zrobić, mój młody panie? 

Schiill I Mark ruszyli ku sobie, ale zatrzymali się, gdy Eryk odezwał się 
ostro: 

— Czekaj! Jaki mamy dowód, że nie należysz do tego spisku? Twoja 
nieobecność była bardzo na rękę napastnikom. 

— Mój panie, byliśmy na polowaniu. — Wskazywał objuczone konie. 
— To są skóry i futra, które udało nam się zdobyć. 

— Ufam mu, Eryku — odezwał się Mark. — Zwyciężyłiby nas łatwo, 
gdyby chcieli walczyć. 

Eryk stał niezdecydowany. 4 


eczki stoją na przeciwkć 
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MILI RODZICE 


Czy pamiętacie, że Wasze dzieci wkrótce przejdą do następnej 
klasy?! Wcześniejsze kupno podręczników szkolnych wcale nie 


INIA OŚWIATOWA PPH „WKRA” 
wie, ul. Słomińskiego 1 (dawna Buczka) 
go: z. 10-1 sobota 9-15 


— Mark ma rację. Nie ma w nim zdrady — usłyszeli za sobą. 
— Chociaż wolałbym, żeby bardziej uważał | nie strącał kamieni 
z górskich zboczy. 

— Ferragamo! To miło widzieć cię tutaj. 

Czarodziej podniósł się przy pomocy Fontainy podtrzymującej go pod 
ramię, ale zaraz znowu usiadł, widocznie wciąż zamroczóny uderze- 
niem. Miecze zniknęły w pochwach i obie grupy połączyły się. Padło 

= wiele pytań | odpowiedzi. Przerażenie myśliwych zwiększyło się jesz- 
cze, gdy dowiedzieli się, jak dokładnie przygotowany i nieoczekiwany 
był atak I jak wielu ich towarzyszy z Gwardii Zamkowej walczyło przeciw 
samemu królowi. 

Po niedługiej chwili Ferragamo przyłączył się do rozmowy | już 
wkrótce wypowiadał się z taką samą bystrością jak zawsze. Od 
myśliwych dowiedzieli się, że stroma ścieżka niedaleko tego miejsca 
wychodziła na płaskowyż, gdzie możliwa była jazda wierzchem | roz- 
bicie obozu. 

Kiedy cała grupa dotarła do szczytu, postanowili zatrzymać się 
w plerwszym nadającym się do tego miejscu. Wszyscy z Gwlaździstego 
Wzgórza odczuwali wielkie zmęczenie, nadciągał zmierzch, a poza tym 
należało omówić wiele spraw. Znaleziono odpowiednie miejsce I cho- 
claż wciąż nie było widać śladu pogoni, Schill wystawił wartownika na 

1» szczycie stromego zbocza, pozostali zaś zajęli się rozpalaniem ognia, 
przygotowywaniem obozowiska i oporządzaniem koni. Perspektywa 
spędzenia nocy w górach była łatwiejsza do zniesienia teraz, kiedy mieli 
śwleże zapasy żywności i sprzętu, i nawet Fontalna, która założyła 
sklecone na poczekaniu skórzane buty, była w lepszym nastroju. 

Niemniej jednak myśliwi wciąż byli wstrząśnięci zasłyszanymi wieś- 
clami. Gdy zapadła ciemność | zniknęła obawa ataku ze wschodu, 
wartownik Richard dołączył do pozostałych na wieczerzę, On właśnie 
był tym, który pierwszy głośno wyraził myśli, jakle przyszły de głowy 
kilku Innym, A nań - lai 
—Nis wiem, dskąd zmierzasz, Panie Gzarodzieju, i być może lepiej 


Greenwich — miasteczko zerowego po” 


łudnika 


„Gl, sy Moth IV” — jacht Sir Francisa 
(4 2 


Chichestera 


DRODZY UCZNIOWIE! 


Wizja wkuwania Was nie przerazi, jeśli prócz podręczników 
wybierzecie sobie też coś „Iżejszego” do poczytania z proponowa- 
nych przez nas atrakcji wydawniczych. —_ 

Zaś by szkolne życie wydawało się Wam bardziej kolorowe, 
polecamy piękne zeszyty i inne artykuły szkolne znanej firmy 


Ballograf. WKRA 


Tylko do końca marca promocyjne ceny! 


KSIĘGARNIA OŚWIATOWA POMOŻE 
WAM POKOCHAĆ SZKOŁĘJII 
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dla mnie, że nie wiem. Oczywiste Jest, że nie możesz wrócić do 
Gwiaździstego Wzgórza, lecz jeśli mój kapitan zezwoli — odwrócił się 
do Schilla — to ja chcę wrócić do miasta. Nie mam podstaw, by wątpić 
w prawdziwość tego, co usłyszeliśmy, a jeśli to wszystko jest prawdą, 
wówczas mój brat, Gordon, jest wśród zdrajców. A w t o nie uwierzę, 
dopóki nie przekonam się na własne oczy. 

Jeden z żołnierzy, imieniem Bonet, odezwał się również: 

—Ja też, kapitanie. Nie mam brata, ale jesttam kobieta, którą kocham. 
Orme zostawił w mieście żonę I dwóch synów. Czy mamy ich opuścić? 

Orme nie odezwał się słowem, ale jego oczy, kiedy mówił Bonet, 
utkwione były w twarzy kapitana. Schiill pochwycił to spojrzenie | zro- 
zumiał, jak bardzo martwi się jego — niemal od urodzenia — przyjaciel. 
Lecz to Ferragamo był tym, który przerwał zaległą ciszę, 

— Chociaż z całego serca pragniemy waszego towarzystwa, nie 
będziemy zatrzymywali nikogo, kto nie ma na to ochoty, Wysłuchajcie 
mnie jednak, zanim odejdziecie... — przerwał | utkwił wzrok w młodym 
mężczyźnie, który odezwał się pierwszy. — Richardzie, twój brat, 
Gordon, jest wśród rebeliantów. Znałem go dość dobrze, a widziałem 
wyraźnie. Tak samo zresztą jak | Mark. Pod spojrzeniem Richarda Mark 
spuścił oczy, ale skinął głową. Ferragamo ciągnął dalej: 

— Nie wiem, jakle szaleństwo Ich opanowało, ale jest coś bardzo 
dziwnego w całej tej sprawie, W każdej armii zawsze znajdą się 
niezadowoleni | zżerani ambicją ludzie, ale nie widzę żadnego sensu 
w sposobie, w jaki podzielono Gwardię Zamkową. Bunt sprawił, że 
przyjaciel walczył przeciwko przyjacielowi, nawet syn przeciwko ojcu, 
Wielu walczyło lojalnie, a wlelu prawych ludzi zostało zdrajcami, choć 
ani Jedni, ani drudzy nie łączyli się w grupy, Wyglądało to tak, Jak gdyby 
ci, którzy się zbuntowali, zostali wybrani na shybił trafil, Boję się, że 
kierewałe nimi seś więsej niż tylke ambleja ezy chciwość, Jestem 
szaredziejem, przynajmniej uehodzę za takiego, a nie żełnierzem, ale 
powiem wam te. Ta walka nie była naturalna. 


Gdn. 
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Półokrągłe sklepienie ocieka kro- 
plami wody. Im bliżej środka rzeki, 
tym większe kałuże. Przechodzące 
dzieci wykrzykują coś, wsłuchując 
się w donośne echo niosące się 
tunelem znajdującym się kilka met- 
rów pod dnem Tamizy. Od osiem- 
dziesięciu już lat łączy on Krainę 
Doków z Greenwich, niewielkim mia- 
steczkiem, słynącym ze Starego 
Królewskiego Obserwatorium, 
przez którego dziedziniec przebiega 
ziemski południk zero. Ale również 
ze stojących na nabrzeżu dwóch 
historycznych żaglowców. Jednym 
z nich jest „„Cutty Sark", kliper ucho- 
dzący za najszybszą tego typu jed- 
nostkę przewożącą herbatę z Chin 
do Anglii. Rekord ustanowił dwa lata 
po zwodowaniu, w 1871 roku, poko- 
nując tę trasę z pełnymi ładowniami 
w ciągu 107 dni. Po otwarciu Kanału 
Sueskiego, kiedy krótsza droga da- 
wała przewagę statkom parowym, 
„Cutty Sark" zmienił trasę — płynąc 
do Anglii z Australii opływał pół- 
wysep Horn, a w jego ładowniach 
zamiast herbaty pojawiła się wełna. 

Przy prawej jego burcie trwają 
prace konserwatorskie. Nie prze- 
szkadza to jednak w zwiedzaniu. 
Można wejść na pokład, ująć w dło- 
nie koło sterowe albo zajrzeć do 
wnętrza, do kabin, obejrzeć na wideo 
fascynującą historię żaglowca, a po- 
tem kolekcję kupieckich galeonów 
„Długiego Johna Silvera", 

Na przeciwko „Cutty Sark" stol 
dużo mniejszy, 18-tonowy kecz 
— dwumasztowiec „Gipsy Moth IV'' 
— którym Sir Francis Chichester 
w latach 1966-1967 opłynął w pojedy- 
nkę kulę ziemską, zatrzymując się 
tylko raz, w Sydney, Podróż trwała 
174 dni. kę 

Kilkanaście metrów od obu żag- 
lowców — rzeczna przystań, Można 
stąd, korzystając z kursujących po 
Tamizie statków pasażerskich (cze- 
go nie robl się dla turystów, „), po= 
płynąć w górę rzeki, w stronę o8nt- 
rum Londynu = do portów przy Cha= 
ring Gross, Tower czy Westminster, 
Takle., londyńskie „statkiem do 


Młecin",,, 
TOMASZ BRUNNER 
Fot, autora 
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Na zdjęciu od lewej do prawej: Fran- 
cis, Rudolf, Klaus, Herman I Mathias. 


O statniego lata cała Europa śpie- 
wała „Wind Of Change" („Wiatr 
przemiany”) z płyty „Crazy World” 
(„Szałony Świat”). Przebojem o walą- 
cym się komunizmie zespół The Scor- 
plons umocnił swoje pozycje nie tylko 
w byłym ZSRR. Zaś „Wind Of Chan- 
ge'” nazwano hymnem Starego Kon- 
tynentu. 

Zachodnioniemieckich Skorpionów 
słucha cały świat, lecz od lat cieszą 
się niezwykłą popularnością w byłych 
krajach komunistycznych. Ich wygła- 
dzona, kocia drapieżność trafia do 
gustów milionów słuchaczy muzyki 
rockowej. Największą sławę zdoby- 
wają przejmujące, rozdzierające ser- 
ce ballady. Na długiej liście tytułów są 
takie, jak: „Holiday”, „When The 
Smoke ls Going Down”, „Still Loving 
You”, czy wreszcie „Wind Of Chan- 
ge'' (znane choćby z Listy Przebojów 
Trójki). Nie mniejsze wybuchy uwiel- 
bienia dla grupy wywołują czysto me- 
talowe kawałki w stylu „Another 
Piece Of Meat”, Blackout” lub „Dy- 
namite'. W repertuarze The Scor- 
plons jest tyle hiciorów, że mogliby 
grać je całą dobę (z przerwami na 
posiłki). 

Grupa zapewniła sobie zdumiewa- 
Jące powodzenie w ZSRR. Potwier- 
dziły je występy na Moscow Music 
Peace Festival w 1989 roku. Lars 
Ulrich — perkusista Metalliki — ba- 
wiąc niedawno w Moskwie, zauważył 
nieustanny kult Skorpionów. 

— Ludzie, mówicie o Metallice, Bon 
Jovi I Guns'N'Roses, ale pozwólcie mi 
powiedzieć, że The Scorplons w Rosji 
są dziesięć razy potężniejsi niż wszy- 
stkle wcześniejsze grupy razem wzię- 
te — nauczał po powrocie do San 
Francisco, 

Na swoją światową sławę Skorplo- 
ny pracują od wielu lat. Już w 1965 r. 
17-latek, gitarzysta Rudolf Schenker 
(ur, 31.08.1948 r. w Hanowerze) za- 


narodami.” 


o miłości między kobiet 


„To jest dla ludzi w wieku od 14 do 50 lat. To nie jest piosenka 
ą i mężczyzną. To piosenka o miłości między 


„To” — znaczy „Wind Of Change”. Piosenkę napisał gitarzysta 
Rudolf Schenker, w 1989 roku, po wizycie w ZSRR. Do tej pory płyta 
z tym nagraniem rozeszła się na całym świecie w ponad czterech 
milionach egzemplarzy. 


„Savage Amusement World Tour 
1988-1990'' trwała dwa lata. | to po 
słabej płycie. Gorącą atmosferę wo- 
Jaży oddaje koncertowy album 
„World Wide Live” (1985 r.) 

The Scorpions 20-lecie działalności 
uczcili w sierpniu 1991 r. w Hanowe- 
rze — mieście, w którym zaczynali 
Wydali dotychczas 17 płyt, wliczając 
składanki największych przebojów 
grupy. Słucha ich już nie pierwsze 
pokolenie fanów. Najmłodszy w ze- 
spole, gitarzysta Matthias Jabs ma 34 
lata, basista Francis Buchholz 41 lat, 
a perkusista Herman Rarebell 37 lat 
Ale wiek nie ma znaczenia, zwłaszcza 


gdy patrzy się na dziadków z The 
Rolling Stones. Skorpiony zniewalają 
słuchaczy słynną niemiecką solidno- 
ścią, uporczywą pracą I profesjonaliz- 
mem. Jak mówi rzecznik prasowy 
Phonogramu — ich nowej wytwórni 
płytowej: On/ trzymali się swojej mu: 
zykl. Nie zmieniali stylu tak, aby być 
w zgodzie z modą. Czekali, aź moda 
będzie w zgodzie z nimi. 

Chociaż miliony ludzi szaleją dziś 
na punkcie Guns'N'Roses, to jednak 
The Scorpions wciąż sprzedają się 
znakomicie i nie zamierzają przestać 

— Będę grał tak długo, Jak długo 
ludzie będą mnie chcieli słuchać 
— deklaruje Rarebell —.. /oś// będzie 
trzeba, to do sześćdziesiątki lub sie- 
demdziesiątki. 

ANDRZEJ GODEWSKI 
Fot. „European'”' | „Metal Hammer” 


czął klecić rockowy zespolik. Jednak 
za początek prawdziwej kariery zain- 
teresowani uznają sierpień 1971 roku 
Owocem ówczesnego twórczego wy- 
siłku chłopaków jest słabiutka, deb.u- 
tancka płyta „Lonesome Crow” (1972 
r.). Śpiewał na niej niezły wokalista 
Klaus Meine (ur. 25.05.1948 r. w Hano- 
werze), który do dziś jest ostoją gru- 
py. Istotną postacią w starym składzie 
The Scorpions był młodszy brat Rudo- 
Ifa, gitarzysta Michael Schenker zna- 
ny z gry w zespołach UFO | Michael 
Schenker Group. 

Jednak wszyscy ci ludzie zdaliby 
się psu na budę, gdyby nie Dleter 
Dierks. To on Jako Inżynier dźwięku, 
a także jeden z najwyżej cenionych 
producentów nagrań w RFN, stworzył 


0b REDAKCJI doc joe 
Bóżel Na EHEG/Hy być przyezynąj.. - 2606 HAMBUR 
PEWIEN Ważysłke 68 W ALkA( WYS: GEAMANY 


"FANCY: MUZYKA I DRAPIEŻNIKI 


-_ Nertieeki wykeńawea 6 paślidenlinie Fańcy 
Ma W swym dorobku dwie plyty dlugo: 


m 
Rudolf Schenker — podwójny zwycię- 
zca 


Podobno tacy są na scenie Jak w życiu 
prywatnym: Klaus Meine i Matthias 
Jabs 


w 1978 roku brzmienie Skorpionów, 
pomógł im określić ich miejsce w mu- 
zyce. Okazało się, że grupa dosko- 
nale wypada w kompozycjach hard 
rockowych. Potwierdziły to takie al- 
bumy, jak „Lowedrive” (1979 r.) i „Bla- 
ckout' (1982 r.), będące dziś klasyką 
niemieckiego rocka oraz „Love At 
First Sting” (1984 r.), który kontynuuje 
pomysły z wcześniejszych. Ogromny 
sukces, poparty kosztownymi kampa- 
niami reklamowymi, wieńczyły wielo- 
mlesięczne trasy koncertowe. Trasa 


sety, 


/ANCY Ę 
CIO METRONOME MUSic 
GLSEKENIESSERWALI 3 


śe Je8: 
wekwiii 


ólem muzyki disco W 
b I 


być Informacje o Waszym ukochanym wykonaw- 
_ cy, Niestety, jego zdjęcia na razie są nleosląga|- 
ne. Nadal ich szukamy. Gdy znajdziemy — wy- 


drukujemy, Dziś reprodukujemy „koszulkę” ka- 


Wierna Czytelhiczka ż Woj, zamojskiego hade- 
_ słała za (6 adres, pod którym możecie haplsać do 
W jkgc (oczywlście po hiemlecku lub anglels- 


Fańcy mia w Nieńiezech, Austrii | Szwajcarii 
Wiele łańcelubów | SAL ych łańów, Brzyspó: 
Fzyły fileh rówfleż plosekki, które w Polsce KIE 
ZA 8 żostały wylańsowaRe przed 1888 . 
; lh, 7 


Fańcy LAŁ, teżeńłarei U 
GBBEREJ jest iaweł właś 
dyśkolek w Niemcżech Interesuje sję oczywiście 
muzyką, ponadto modą (próbuje swych sił jako 
rojektant) I... dzikimi kotami, Jest nlekoronowa: 
kraju nad Renem 


Na nasz minikonkursik polegający na ułożeniu własnych 
słów do melodii „Wind Of Change” nadeszło tylko siedem 
odpowiedzi, Zdumiało nas to niepomiernie, ponleważ 
pomysł konkursu podsunęll nam saml czytelnicy, nad- 
syłając z potrzeby serca własne próbki tekstu 

Wobec tak znikomej liczby propozycj| wybór mieliśmy 
ograniczońy. Trudno którąkolwiek z ich Użńać za sżcze- 
gólnie wyróżniającą się. Nagfadzariy Wobec tego drób- 
hyml muzyczhymi Upomihkamii wszyskich Uczesthików, 
a są Hltl 
1. Magda Gaj | Justyna Barańska z Sosnowca (Ich pldseh: 
ka [iosl tytuł „Wspomhieńld ż gór” | opowiada o miłostej 
tęskhocie) 

2. Justyna Dziasek z Jawora (rówhleż apisała o „Wspo- 
fńlehiach", a treścią Ułworu Jest przemijanie) 

3. Joana SaWeżak ż Poźtiafild („Proszę Wróć) 

4. Wioletta Dróżdź ż klobucka („Wróć') 

5. Agała Wawrżak ż Ożarowa Mazowieckiego (stworzyła 
sakrosońg, czyli ploseńkę religijną pł. „CzekaHie HA 


Boga ) 
6. Rałal Sólóhilewież ż kw)dżyka (ułożył ź kólel prełest: 
sofig przeelwko Wójhie | Ly zły Uezlolom,* które ją 
umożliwiają) 
7. Lidla Mierzanowska oraz jej trzy koleżanki, Marzena, 
Anita | Aśka z Ciechanowa (przysłały tekst nawoałujący do 
pozytywnych uczuć | dający wskazówkę: żyć trzeba razem 
z Innyml | nle załamywać się). 

Dziękujemy! Nagrody wyślemy pocztą, 

(Tekst „Wind Of Change', o który prosil nas wielu 
EW, drukowaliśmy w numerze 72 z 7 IX ubległego 
roku 


h 


Ę 


I znów rozkładamy na stoliku 
książki. Rozmaite: cienkie, gru- 
be, mądre, ciekawe, takie so- 
" bie... Obejrzyj, zastanów się, 
—_ może znajdziesz coś dla siebie. 

Przypominamy, że kupować 
u nas nie można; wydawcy 
przysyłają do redakcji wyłącz- 
nie egzemplarze okazowe. Je- 
śli chcesz książkę zamówić, 
pisz bezpośrednio do wydaw- 
nictwa. 

Uwaga, uwaga! Dwa wydaw- 
nictwa dbają o interes czytel- 
ników i drukują cenę katalogo- 
wą. W imieniu światomłodo- 
wych moli książkowych dzięku- 
jemy za to „Grafowi” (Gdańsk) 
I „Amberowi” (Warszawa). 


L.T. Meade: ZWYCIĘSTWO POLLY, 
„Graf” 

L.M. Montgomery: CZARODZIEJSKI 
ŚWIAT MARIGOLD, „Graf” 

H. Snopkiewicz: TABLICZKA MARZE- 
NIA, Agencja Wydawnicza „„Interster” 
(Klub bestsellerów IBBY *) 


STOLIK , 


J. Gale: SZCZĘSLIWA WYSPA, „Ko- 
bis” (romans) 

w. Sztander:. PRZED KLASÓWKĄ 
Z MIŁOŚCI, „Nasza Księgarnia” (o 
uczuciach pisze psycholog) 

M. Wisłocka: SZTUKA KOCHANIA. 


WITAMINA M, „Iiskry” (/ektura dla 
tych, którzy rozumieją pojęcie: od- 
powiedzialność) 

ZNOWU SIĘ ZAKOCHAŁAM, „Nasza 
Księgarnia” (wybór opowiadań nad- 
syłanych przez nastolatki do „Płomy 
ka') 


D. Broderick: PASIASTE DZIURY, 
„Rebis'” (s-f 

E. Naha: POGROMCY DUCHÓW Il, 
„Rebis'”' (z dreszczykiem, ale bardzo 
małym) 

M. Resnick: KŁY, „Rebis” (/egenda 
z przeszłości i przyszłości) 

R. Silverberg: CIERNIE, „„Rebis”” 


C. Barkor: CABAL — NOCNE PLEMIĘ, 
„Rebis' 

J. Herbert: KSIĘŻYC, „Ambor” 

J. Maclay: ZAGŁADA, „Robis” 

G. Masterton: KOSTNICA, „Ambor” 
(wkraczasz do kostnicy na własne 
ryzyko) 

B. Stableford: IMPERIUM LĘKU, „Ro- 
bis” 


L. Delghton: SS — GB, „Amber'” (Ang: 
lia pod okupacją hitlerowską 


J. Higgins: OSTRZEŻENIE SZTOR- 
MOWE, „Amber”' (// wojna światowa, 
ciekawe) 

K.S. Meralda: STARSZA PANI W HO- 
LANDII, Agencja Wydawniczo-Księ- 
garska „KS'” (kryminał) 

S. Shagan: KRĄG, „Amber” 


ŚWIATA MŁODYCH" 


A, Gardl: WAKACJE NAD JEZIOREM, 
„Graf” 
K. Potok 


„Przygoda” (można salę pośmiać) 


SPOKOJNE WAKACJE, 


W. Scot: KWINTYN DURWARD, 
„Graf” (powlość historyczna z cza- 
sów Ludwika Xh 

ZET 


V. Balley: Na deszczowe dni. MAGI- 
CZNE TRICKI, KARCIANE TRICKI, 
„Punkt” 

S$. Bernaciński: SZTALUGI I PĘDZEL, 
Wyd. Szkolne | Pedagogiczne (porad- 
nik dla malarza-amatora) 

K. Dałek: OPOWIADANIE O LICZBIE 
II część I i II, Wyd. Szkolne i Pedago- 
giczne 

ILUSTROWANA ENCYKLOPEDIA DZI- 
KICH ZWIERZĄT (t. | | Il), „Amber” 
(piękne zdjęcia) 


1. 1 W. Kostoccy: 50 +1 KALEJDO- 
SKOP STANÓW AMERYKI, „Linia” 

S$. Lośniewski: JAN ZAMOYSKI, Wyd 
Szkolne | Pedagogiczne (B/blloteczka 
historyczna) 

MUZYKA. SŁOWNIK SZKOLNY, Wyd 
Szkolna | Podagogiczne 

A. Nikliborc, T. Zawadzki: FERENC 
MOLNAA, Wyd. Szkolno i Podagogi 
czna (portroty litorackie pisarzy dla 
dzioci I młodziożyj 

J. Piechowski: UKAYTE ŚWIATŁA 
HEABÓW, „Nasza Księgarnia” (clo- 
kawa, choć niełatwa lektura) 

T. Sikorski. HARCERSKIE ODZNAKI 
HONOROWE 1916-1989, KRZYŻ HAR- 
CERSKI, Harcorska Oficyna Wydaw 
nicza 

1.8. Singer: MOC ŚWIATŁA, „Atoxt 


osiem opowieści chanukowych, po- 
p 


lecamyń 
W. Ścisłowski. KTO SPAMIĘTA TE 
ZWIERZĘTA?, „Roebis” (wiersze dla 


młodszego brata) 

Z. Sporer, N. Dragić: OCH, TA GEO- 
METRIA, „Nasza Księgarnia” (przyda 
się każdemu) 

E. Turyn: NASZE PTAKI 
garnia 


Nasza Księ- 


"IBBY — International Board on Book 
lor Young People — Światowa Rada 
Książki dla Młodych, organizacja 
związana z ONZ, UNESCO i UNICEF, 
skupiająca pisarzy, ilustratorów, wy- 
dawców, bibliotekarzy i pedagogów. (h) 


„ZIMNY OGIEŃ” 


Zagotowanie wody odbywa się 
błyskawicznie. Parówki robią się 
gorące po upływie minuty. Od- 
grzewanie talerza zupy trwa nie- 
wiele dłużej. Oczywiście pod wa- 
runkiem, że użyjemy kuchenki 
mikrofalowej. 

Jak działa ten cud techniki? 
„Sercem'' urządzenia jest gene- 
rator fal elektromagnetycznych. 
Niewidzialne mikrofale o częstot- 
liwości około 2,5 miliarda drgań 
na sekundę wprawiają w drganie 


cząsteczki wody i tłuszczu zawar- 
te w pożywieniu. Wzajemne tar- 
cie tych cząsteczek powoduje, że 
energia mikrofalowa wydziela się 
w postaci ciepła bezpośrednio 
w „naświetlanej” potrawie. 

W zwykłych kuchenkach elekt- 
rycznych ogrzewa się najpierw 
spirala grzejna, następnie naczy- 
nie, a w końcu sama potrawa 
— powoli od zewnątrz do środka. 
Natomiast mikrofale, rozprasza- 
ne przez obrotową antenę i ob- 


rotową płytkę, wnikają do goto- 
wanego posiłku ze wszystkich 
stron. Przez szkło lub porcelanę 
przedostają się prawie bez straty 
energii. „Zimne ciepło” odbijane 
jest przez metal i dlatego kuchen- 
ka pozostaje zimna, podobnie jak 
przepuszczające elektromagne- 
tyczne „,promienie” naczynie. 
Pozwala to zaoszczędzić aż 70 
procent czasu i energii elektrycz- 
nej! Nie trzeba ich marnować na 
rozgrzewanie mikrofalówki. Dzia- 
ła ona natychmiast po włączeniu 
programatora czasowego i wciś- 
nięciu włącznika. O zakończeniu 
gotowania zawiadamia głośny 
sygnał dźwiękowy. 

Zaletą kuchni mikrofalowej jest 
to, że gotowane w niej produkty 
nie przypalają się, nie rozgoto- 
wują i zachowują swoją natural- 
ną barwę, smak i pełny zestaw 
witamin. Za pomocą „zimnego 
ognia” można błyskawicznie wy- 
parzyć pomidory, ususzyć grzyby 
i zieleninę, roztopić masło i cze- 
koladę, zrobić rodzynki z winog- 
ron itp. 

Elektroniczna kuchenka ma je- 
dnak także swoje minusy. Upie- 
czony w niej drób czy kotlet nie 
będzie miał smakowitej chrupią- 
cej skórki. Schabowy z prawdzi- 
wego zdarzenia można usmażyć 
jedynie na tradycyjnej kuchni... 


(io) 


YAMAHA TDM 850 


Wielkie japońskie firmy motocyk- 
lowe prześcigają się w konstruowa- 
niu coraz to nowocześniejszych, 
wspanialszych jednośladów. Fi-ma 
Honda wypuściła na rynek model NTV 
650, Suzuki odpowiedziała modelem 
VX 800. W tyle została Yamaha (druga 
co do wielkości produkcji firma) ze 
swoimi trochę przestarzałymi mode- 
lami XJ 600/900. Ale cały sztab in- 
żynierów Yamahy nie zasypiał gru- 
szek w popiele. Po kilkumiesięcznych 
próbach w ubiegłym roku pojawił się 
na rynku supernowoczesny model 
— TDM 850. 

„Osiemsetpięćdziesiątka” wypo- 
sażona jest w czterozaworowy, dwu- 
suwowy silnik widlasty o pojemności 
849 cm* i mocy 57 kW (78 KM). Nowa 


Yamaha wykonana jest z mocnejstali 
a układ zawieszenia jest tak zamon- 
towany, że nie wymaga dodatkowego 
ustawiania. Tarczowe hamulce mają 
300 mm średnicy i są rzeczywiście 
doskonałe. 

TDM 850 wyposażony jest w osiem- 
nastocalowe koło przednie | siedem- 
nastocalowe tylne. Wygodne siodełko 
umieszczone jest na wysokości 80 cm 
od ziemi. Dużą zaletą motocykla jest 
stosunkowo łatwe wyprowadzanie go 
z ostrych zakrętów na prostą. Mak- 
symalna prędkość — „„przyzwolta” 
— 202 km/h. Spala około 6,5 | paliwa 
na 100 km. Cena tego „cacka” nie 
należy do jego zalet — wynosi trochę 
ponad 13 tys. marek. Ale podobno 
TDM 850 jest tego wart 


DRIVER 


obimy to jeszcze w obecności pracow- 


nosicie wtedy żadnych kosztów. 


ie odpow 


Wielkopolski 


warunkiem, że zr 


Poczty. Nie po 
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nika 


UWAGA UCZNIOWIE ÓSMYCH KLAS! 


Proponujemy zestawy zadań i pytań przygotowujących do 
egzaminów wstępnych z matematyki do szkół średnich — do 
samodzielnego rozwiązywania. Cena: 
— zestaw 45 zadań i 30 pytań bez rozwiązań 65 000 zł, 
z rozwiązaniami 85 000 zł 
— zestaw 90 zadań i 60 pytań bez rozwiązań 100 000 zł, 
z rozwiązaniami 135 000 zł. 
Do każdego zestawu dołączamy gratis zestaw 20 przykłado- 
wych zadań egzaminacyjnych z lat ubiegłych wraz z rozwiązania- 
mi 


Wysyłki dokonujemy po otrzymaniu wpłaty na nasze konto: 
Bank Kredytowy Ill 
nr 356211-57903-136-72. ) 
Przesłanie kopii dowodu wpłaty pocztą przyspiesza wysyłkę. 
Na blankiecie wpłaty prosimy podawać dokładne dane i adres. 
PRYWATNA SZKOŁA KORESPONDENCYJNA „OKTANT” 
skrytka pocztowa 66, 60-965 Poznań 5. 
NIE ZWLEKAJCIE — KORZYSTAJCIE Z OKAZJI!!! 


Oddział 


w Poznaniu 


ŚM-23 


Chcesz otrzymać za dar- 
mo wspaniałe prospekty, na- 
klejki i inne materiały firmo- 
we koncernów samochodo- 
wych? 

Wyślij swój adres, a otrzy- 
masz za zaliczeniem poczto- 
wym katalog MOTO-FAN za- 
wierający adresy firm produ- 
kujących samochody (oso- 


bowe, ciężarowe, motocyk- 
le) i wzory listów gwaran- 
tujących ich otrzymanie. 

Twój adres weźmie udział 
w losowaniu roweru marki 
BMX. 


41-300 Dąbrowa Górnicza 
skr. poczt. 134 


„HORAT” 


ŚM-16 


Mn 
esz dostać autogra!, 
wosafości oraz zdjęcia 
IDOLA? 
Wyślij swój adres, 
talog ZNA 
autoryzowa 
GWIAZD: NZYKI filmu, Le  chtyd 
wzory listów w języku angiels M 
i niemieckim, które pomogą 
w otrzymaniu upragnion 
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Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach I wpisz jo 
do diagramu tak, aby w każdym polu znalazła się jodna 
sylaba. W rozwiązaniu wystarczy podać, ilo razy w dla 
gramie występują sylaby RA I TA 
POZIOMO: 1) widowisko teatralne, 4) przodpołudniowy 
seans filmowy lub pora dnia, 6) roślina warzywna 
ojadalnym zgrubieniu łodygi, 9) dzielnica w zachodnioj 
części Krakowa z opactwom benedyktynów, 10) w wier- 
szu Lenartowicza: rosła z liściem szerokim, 11) w cho: 
wanego, 12) część koła stykająca się z wałom lub osią, 
13) kwit kasowy, 14) osoba przynosząca komuś wstyd, 
kompromitująca swoje środowisko, 15) w płocie, 16) 


KRZYŻÓWKA SYLABOWA ©B 
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czysław Zaczek, sekretarz 


unieważnienie, skasowanie, 17) beznoga jaszczurka, 
18) uprawiane przez rolnika, 19) zapisywanie, 21) 
dodawanie soli do potraw, 22) gatunek krokodyla, 24) 
stoi na ladzie sklepowej, 25) praca, zajęcie, 26) z jej 
liści można wróżyć, 27) leży w szpitalu, 28) „,... Wybor- 
cza”, 29) lewa lub prawa w sercu, 30) marka samo- 
chodów osobowych produkowanych w byłym ZSRR, 31) 
lichy, podniszczony płaszcz, 32) plasterek, 33) wynik 
dodawania, 34) samowolnie opuszcza lekcje, 35) lecze- 
nie, sposób leczenia, 36) tłok, ścisk. 

PIONOWO: 2) osoba występująca w filmie w scenach 
zbiorowych, 3) laurowy lub dożynkowy, 4) wydzielony 
teren przeznaczony do ćwiczeń wojskowych, 5) skale- 
czenie, 6) wróżenie z kart lub trudne położenie, tarapa- 
ty, 7) wypływa z wulkanu, 8) słupek ostrzegaw- 
czo-ochronny ustawiony na zakręcie drogi lub dawny 
służący, 10) grzywną — za wykroczenie, 11) w źle 
upieczonym chlebie, 12) klawiszowy instrument muzy- 
czny, odmiana fortepianu, 13) pilnowanie bydła na 
łące, 14) domowe — do odrobienia przez ucznia, 15) ze 
szkolnej ławy, 16) obraza, 17) atrybut malarza, 18) 
stróże porządku w państwie, 20) leżą na sklepowych 
półkach, 21) przed niedzielą, 22) ryba akwariowa, 23) 
pocisk podwodny, 25) ornament w kształcie stylizowa- 
nego rozwiniętego kwiatu róży, 26) w sztuce: uskrzyd- 
lony chłopczyk, 27) górna część długiego buta okrywa- 
jąca łydkę, 28) pasażer jadący bez biletu, 29) wieczorny 
posiłek, 30) ... kołem — średniowieczna tortura, 31) 
kolor w kartach, 32) waga opakowania towaru, 33) 
węzeł. 
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ZADANIA PREMIOWANE NR 945 


Aby wziąć udział w losowaniu 10 nagród po 
50 000 zł wystarczy rozwiązać przynajmniej 
jedno zadanie. Rozwiązanie to prześlij w ciągu 
10 dni od daty tego numeru pod adresem: „„Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 
wa, „Zadania premiowane nr 945" 


Autor: STANISŁAW BISKO 
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Wszystkie wyrazy mają jednakową literę początkową 
i żaden nie zawiera litery A 
PRAWOSKOŚNIE: 1) wieczne — do pisania, 3) podawanie 
zwierzętom wody do picia, 5) ciastko kojarzące się z Toru- 
niem, 7) dziecko w stosunku do rodziców, 9) ponaglanie, 
popędzanie do czegoś, 11) prześcieradło, poszewki, podu- 
szki, kołdra, 13) dęty instrument muzyczny 
LEWOSKOŚNIE: 2) lotnik kierujący samolotem, 4) prawidło, 
reguła, 6) postać dawnej pantomimy francuskiej występu- 
jąca w białym kostiumie z ubieloną twarzą (przestaw litery 
w wyrazie portier), 8) drewniany chłopczyk, tytułowy boha- 
ter powieści Collodiego, 10) zwarta grupa kolarzy jadących 
w wyścigu, 12) człowiek idący piechotą, 14) przy torze na 
dworcu kolejowym. 
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KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


Litery z kratek oznaczonych kropką, czytane 
kolejno rzędami, utworzą rozwiązanie — myśl 
francuskiego epigramatyka Josepha Jouberta 
RZĘDAMI: 1) przeciwieństwo początku — podłuż- 
ny dołek wykopany w ziemi, 2) płonie podczas 
olimpiady, 3) imię Porazińskiej, autorki wielu 
książek dia dzieci — mały w telewizorze, duży 
w-kinie, 4) np. 3:3.w meczu piłkarskim, 5) his- 
toryczna dzielnica Polski między Wisłą, górną 
Notecią i Gopłem — polski pieniądz, 6) człowiek 
nierozgarnięty, 7) prezentuje stroje na pokazie 
mody, 8) wyróżnienie, honor, 9) rodowita miesz- 
kanka Tokio, Osaki, 10) przyjęta pozycja ciała; 
poza, 11) gaszą pożary, 12) rzemieślnik wstawia- 
jący szyby, 13) imię pisarza amerykańskiego, 
autora powieści „Królewicz i żebrak”, 14) drzaz- 
ga— część kuchenki gazowej, 15) czołowi zawod- 
nicy danej dyscypliny sportu, 16) ciastko z kre- 
mem —ośla..., czyli miejsce na wzgórzu o łagod- 
nym stoku dogodne dla ćwiczeń początkujących 


narciarzy, 18) schorzenie nazywane także dusz- 
nicą, dychawicą — w parze z wujkiem 

KOLUMNAMI: 1) lekka łódź sportowa poruszana 
wiosłami o dwóch piórach — np. zwinka, 2) 
piękność, krasa, 3) cofanie się wojska, ucieczka, 
4) wyżynna wyspa hiszpańska na Morzu Śród- 
ziemnym (Baleary) — atmosferyczny to deszcz, 
śnieg, grad, 5) przezroczysta zasłona, część stro. 
ju ślubnego panny młodej — rodzaj ozdobnego 
kilimka zawieszanego na ścianie, 6) wg dawnych 
wierzeń ludowych: nadzwyczajne zjawiska, zda- 
rzenia przypisywane działaniu sił nadprzyrodzo- 
nych — izba szkolna, 7) materiał opatrunkowy 
— uciecha, 8) nasza planeta — morda, 9) może 
być niewyraźne lub czytelne — reprezentacyjna 
siedziba królewska, magnacka, 10) tłum, groma- 
da — odłam wyznaniowy jakiejś religii, 11) po- 
trzebny do marynowania warzyw, owoców — po- 
dobno nie śpi, 12) odgłos jadącego traktora, 13) 
górna i dolna tworzą usta, 14).kobieta ubiegająca 


się o jakieś stanowisko wieko, pokrywa 


4% EA 
ROZWIĄZANIA ZADAŃ PREMIOWANYCH NR 931 
z 5 numeru „Świata Młodych” z dnia 18.01.1992 r. 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM. Rada bez pomocy 
jest jak drzwi bez klamki. Poziomo: burza, datek, 
rebelia, rzepa, wkręt, Korczak, klaps, Adamo, 
skwar, scysja, ostoja, naród, Antoni, łacina, Erato, 
skaza, walec, kobieta, Tekla, samba, bariera, 
obawa, Loara. Pionowo: burak, sitko, rzeka, ank- 
ra, piskorz, Araks, Akaba, sanie, oberek, Robert, 
werwa, bluzka, treser, Rodło, dawka, wasal, dota- 
cja, terma, limba, majenie, Kutno, czapa 

SYNTEZA KRZYŻÓWKI. Kto nie idzie naprzód, 
cofa się. 


MAGICZNA KRZYŻÓWKA MOZAIKOWA. Za- 
spa, Kali, sposobność, obecni, kanonierka, liść 
skarb 

Nagrody po 50 000 zł wylosowali 
Katarzyna Bachorska — Piotrków Kujawski, Ane- 
ta Dyba — Katowice, Ewelina Jakubczak — Siem- 
czyno, Ewelina Klimiuk — Hanna, Katarzyna 
Korol — Sułów, Joanna Miszczuk — Łomazy, 
Anna Łapińska — Ełk, Karol Przybylski — Śrem, 
Jacek Żacholski — Warszawa, Ewelina Żyradzka 
— Racławówko. 


ka 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO NUMERU 

LINIE I PUNKT. Do zestawu nie pasuje ostatni 
rysunek w górnym rzędzie i przedostatni w dol- 
nych (pozostałe składaj się z dwunastu linii 
i punktu). PULPIT: 5. MNOŻENIE. Kolejne liczby to 
9, 18, 27, 36, 45, 54, 63, 72, 81 (każdy następny 


i kolportażu 


wynik mnożenia jest kolejną wielokrotnością licz- 
by 111 111 111, a więc mnożnik jest kolejną 
wielokrotnością liczby 9, czyli 9, 18, 27 itd.) 
KRZYŻÓWKA MAGICZNA: garb, auto, rtęć, boć- 
wina, Igor, noga, aranżer, żyto, etap, ropa. JED- 
NAKOWE OBRAZKI: 7, 8. 
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Scenariusz 
BARBARA 
TYLICKA 


FANTOMAS KONTRA 


SCOTLAND YARD 
* k % k 


Trochę nietypowo zaczynamy prezenta- 
cję cyklu o Fantomasie, bo od... końca. Ale 
chronologia w przypadku tych filmów nie 
jest konieczna, bowiem każdy stanowi za- 
mkniętą całość. Fantomas to genialny prze- 
stępca o stu twarzach, z których żadna nie 
jest prawdziwa. Po raz pierwszy pojawił się 
w kinie w roku 1913, ale dopiero w latach 60. 
zyskał międzynarodową sławę dzięki uda- 
nym komediom francuskiego reżysera And- 
re Hunebelle'a. Te filmy to mieszanka kina 
sensacji spod znaku Jamesa Bonda i rados- 


KRÓL TACHEŁŁO 
3 >yW46 WIEŚCI 
O PANU ZAWISZY 


OEOY— 


NOLAŁ ZEHANAC NZ 

ZOSTAWIĆ TÓWARZYSZY 

/ SAMIENNI_ UCIEKAC 
JHANIIZANIE . 


) 


KONIEC 


nej błazenady Louisa de Funesa, który jest 
autentycznie przezabawny. W „Fantomas 
kontra Scotland Yard'' geniusz zła nakłada 
tzw. kontrybucję na bogaczy za prawo do 
życia. Na swoją pierwszą ofiarę typuje an- 
gielskiego lorda, co pozwala przenieść ak- 
cję z Francji (gdzie rozgrywają się pierwsze 
filmy cyklu) do malowniczej Szkocji i wnętrz 


"starego zamku Urquart, pełnego krętych 


korytarzy i tajnych przejść. Zabawa muro- 
wana! 


„Fantomas contre Scotland Yard". Reż. Andre 
Hunebelle. Wyk. Louis de Funes, Jean Marais, 
Mylene Demongeot, Jean-Roger Caussimon. Fra- 
ncja, 1967. 109 min. 


KRAINA WIELKICH 
MARZEŃ 


XXKY* 
Czy wiecie, że tam gdzie tęcza styka się 


z ziemią, znajduje się podobno Kraina Wiel- 
kich Marzeń? Jest zamieszkana przez elfy, 


ANUARKONWANSZĄA OKA— 
ZYWAŁ ROZWAGĘ,GODZIENŃ 
ZA SWE DZIELA BOHH — 
JERSKIE NE MOICH 
SŁABYCH, ALE HOMERA 
SAMEGO POCHWAŁ="ŻE 


NACZNA LICZBA RYCERZY 
POLEGŁA W ET BITWIE, 
ALE ZADEŃ NIE PRZE— 
WYZSZYE ZAWISZY, 


CZARNEGO _SZŁACHE- 
TNOŻEA BZIEŁNOŚCIĄ 
BOHATERSKA 


ZAK W BITWIE: NAJ — 
SANELSZY ZAPAŁ, 
TAK W RADZIE NAĄDJ— 


gnomy i inne bajkowe istoty, które raz na 


" kilkaset lat pojawiają się wśród ludzi. Za 


pomocą czarodziejskiego złotego pyłu pod- 
dają nas próbie, z której nie wszyscy wy- 
chodzą zwycięsko. Gnoma zobaczyć może 
tylko ten, kto wierzy w bajki, czyli przede 
wszystkim dzieci. Dwójka z nich zaprzyjaź- 
nia się z gnomem o imieniu Fritz i razem 
z nim przeciwstawia się bandzie złych myś- 
liwych. Przepiękne plenery jesiennej Kana- 
dy, prawdziwie baśniowy klimat, obowiąz- 
kowy morał... a jednak ta współczesna bajka 
pozostawia uczucie pewnego rozczarowa- 
nia. Jej słabością jest brak umiaru w dąże- 
niu do osiągnięcia... właśnie bajkowości. 


„The Great Land of Small”. Reż. Vojta Jasny. 
Wyk.: Karen Elkin, Michael Blain, Michael J. 
Anderson, Ken Roberts. Kanada. 90 min. 


PROŚBA O ŚMIERĆ 
4» 


Film karate, raczej dla starszych czyte|- 
ników „Świata Młodych”. W roli głównej 
pojawił się Sho Kosugi. Nie trzeba go chyba 


a /ZANIEEJ ZŁOTO GPELZNZ! KANAIENŃ 
ZANURZZEJE, NE. ZIACHNNZ LNNIĘĘ 


ŻE SAN Da4CFOSZ 
PKRONIKĄ POLSKI e 


ZAWISZY 


BR TADEUSZ RACZAIEWŃCZ 
ŻE. 


przedstawiać wielbicielom gatunku. Jest to 
jedna z gwiazd karate, choć w Polsce prawie 
zupełnie nie znana. W „,Prośbie o śmierć” 
wcielił się w rolę japońskiego biznesmena, 
w rzeczywistości ninję, który wraz z rodziną 
przenosi się do USA i zakłada restaurację 
Przypadkiem wplątany w porachunki gangs- 
terów musi przeistoczyć się w krwawego 
mściciela — bandyci zabijają mu żonę i po- 
rywają dziecko. Jego pojedynek z gangs- 
terami jest bardzo widowiskowy, ale i bar- 
dzo brutalny. Stąd nie polecam filmu młod- 
szym widzom. 


„Pray For Death". Reż. Gordon Hessler. Wyk.: 
Sho Kosugi, James Booth, Donna Kei Benz, 
Norman Burton, Kane Kosugi. USA — Hongkong, 
1985. 94 min. 


Nasze oceny: 
** +++ — film wybitny 
*** * — film bardzo dobry 
* * * — film dobry 
* * — film przeciętny 
* — film zły (ale takich raczej nie prezen- 
tujemy) 


